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Ze sfer ruskich. 


Lwów 25 listopada. 
(Uznanie dla „dwóch rod:ków.* — Lube ma- 
‘renia „Hajdamaki.* — Skąd bi'rze się popęd 
do hajdamctwa? — Sprostowanie). 

W  bezwzglęłnem, a powszechn:m, nie 
uznającem wyjątków, ujadania prasy ruskiej na 
wszystkich Polaków, zaszedł fakt niebywały. Zna- 
leźli się dwaj Polacy, którzy z tej strony do 
czekali się wyrazu uznania! Tymi „Pcelakami* 
są pp. Daszyński i Breiter, a zacna dwójta do- 
czekala sie pochwały ze strony godnego sędzie- 
ga— p. Mscbajla Petryc kiego... Ostatni (6) nu- 
mer Hajdamaków przynosi wstępny artykuł, pe- 
len nesłychanego entuzjazmu, z powodu, że 
znależli się „mśsiciele* ludu ruskiego, znalazla 
się „krew z krwi, kość z kości“ pelskich, aby 
stać się biczem Bożym polskiej szlachty w par- 
lamencie wiedeńskim. B;li to pp.: Daszyński i 
Breiter. Hajdama*i nie posiadają się z radości 
na .spomnienie ich mów, wygłoszonych w izbie 
poselskiej, z okazji strejków r loych. „Niewielu 
jest naszych opozycyjsy:h zastępców w Wie- 
dniu — woła organ ha;d<macki, — a do tego 
jeszcze jeden z posłów, „twardo-ruski* dr. Ko- 
rol na czas walki strejkowej drapnął. Za to z 
pomocą przyszli nam ci obadwaj 
(Daszyński i Bre:ter), Jak rozpalonem że- 
lazem, przypiekali, wspólniez naszymi po- 
slami, wodzów galicyjskich ich własnemi czy- 
nami; ni to rożnem rozpieczonym, 
wiercili w oczach i w duszy wlasnemi 
ich łajdactwami, wszystkiemi, jakie tylko w nich 
znal źli. A tamci wili się, skowyczeli, jak 
wściekli, ale nic im nie pomogło, nie po- 
mógł nawet prezydent ministrów, dr. Koerber, 
chociaż stanął w ich obronie... Lachów tak te 
rozjadło, że w swej prasie rzucili się na nich z 
dziką wś ieklością, która prze:hcdzi pojęcie o 
wszelkiej godności ludzkiej. (P. Petrycki mó- 
wi o godności! Red)... A tu tywiczasem w ży- 
wa oczy wyrzucali im własną ich robotę nie 
sami tylko pokrzywdzeni Rusini, ale — wła- 
śniich rodacy!" 

Powinszować szanownym „rodakom*, pp. 
Daszyńskiemu i Breiterowi pochwaly i jej au- 
tora | Przytoczyliśmy ją tutaj także w tym celu, 
aby czytelnicy nabr»li wyobrażenla o marzeniach 
i porówneniach, jakie nurtują w umyśle reda- 
ktora Hajdamaków — jak jemu śnią się roz- 
palone żelaza, wiercenie oczu rozpieczonym re- 
żnem itp. ideały, odziedziczone ps lotrach Gon- 
ty i Żeleźniska.. Widocznie bydlęctwo hajda- 
mackie nie daje się wytępić kulturze, nawet je- 
szcze w szóstem pokoleniu! 

Śkąd te dzikie instynkty? Skąd ta hajda- 
macka cecha, którą spostrzegamy na każdym 
kroku u tak wielu prowodyrów ruskicb, nawet 
takich, od któr:ch możnsby żądać pewnej szla- 
chetności charakteru i form knliurnych? Odpo- 
wiedź na to pytanie otrzymalimy od jednego 
z poważnych obywateli na prowincji i dzielimy 
się nią z czytelnikami. 

„Cechą wszystkich Słowian jest wyrozu- 
miałość i szlachetneść umysłn. Często więc roz- 
myśl.ł«m, dlaczego wyłącynie tylko w spole- 
czeństwie ruskiem spotykamy tyle jednostek, opę: 
tanych jakimś dzikim szałem, zaciekłością, z bra- 
kiem wyrozumienia i z brakiem szlachetniej- 
szych popędów. 1 tego pochopu i Żyłki da 
hajdamaczenia nie mrgę wytłómaczyć sobie w 
inny sposób, jak tylko tem, że za dawnych cza- 
sów, kiedy kraj ten nieustannie napadali i ni- 
szczyli Turki, Tatary i Mongoly, walczący z ni- 
mi polscy i ruscy panowie osadzali nieraz na 
opustoszałych wsiach, prócz ludzi z Polski, także 
Tatarów, Mongcłów i rozmaitą dzicz, jaka po- 
padła do niewoli. To obce, niekultnrne, nieslo- 


z dwurazową przesyłką : 
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— Lwów, pias Marjęeki I. >. 


wychodzi 2 razy dziennie. 


znamionowało zwyczaje życiowe taterstwa. Ra-  dziłowa się nie używa. Stan taki wyłęgania już 


sowość słowiańską we wschodnich prowincjach 
Polski ratowała okoliczność, że na obszary, opu- 
stoszałe po inkursjach i wojnach, sprowadzano 
osadników z właściwego matecznika słowiań- 
skiego, tj. z zaszanowanych od najść tatarskich 
województw zechodrich. Więs też nie zatraciła 
się rasowceść słowiańska, nasielenie tych okolic 
nie statarzało i nie zmongoliło się doszczetnie, 
ale, bądź co bądź, w wielu, bardzo wielu je- 
dnostkach, przetrwała do dziśdnia krew i na- 
tura dzikich najeźdźców i wschodnich osa- 
dników* .. 

Kto wie, czy szaaewny korespondent nie 
trafil w sedno kwestjil W takim razie Rusini 
sami powinniby wypiewić kąkol, który zanie- 
czyszcza ich słowiańskie pola. 

Odnośnie do naszego sprawozdania z obrad 
rady nadzorczej ruskiego tow. ubezp. „Dnister* 
nadsyła nam poseł dr. Eug. Ol.śnicki sprosto- 
wanie. Autor twierdzi, że rada nadzorcza nie 
odroczyla dyskueji w sprawie urzędników, że 
przeciwnie cbradowała nad nią spokojnie i 
przedmiotowo, że panowła jednemyślność zapa- 
trywań i że p. dr. Oleśn cki nie miał przyczyny 
ani oburzać się, ani ostentacyjnie opuszczać salı, 
a wreszcie, ża nieprawdą jest, jakoby na tem 
posiedzeniu zapadla uchwala względem sutej re- 
mnneraji dla dr. Kułaczkowskiego. 

Zamieszczając to zaprzeczenie, musimy 
jednak dadać, że informacje nasze pochodziły ze 
Źródła równie dobrego, jak — p. dra Ole- 
śnickiego! 


Rozruchy chłopskie. 


(Przyczynek do pracbiegu strejków rolnych). 
IL. C: do strony organizacyjnej i taktyki 
buntowania czyli, żeby tak rzec, samej techrizi 
rozruchu, postąpiono sobie w teu sposób, że 
zebrana kupa poprzód wymienionych urwiszów 
wiejskich i ludzi wątpliwej renomy, zaczęła ob- 
chodzić kołek w kolek, czyli od chaty do chity 
wieś cała, żądając w każdej chacie, ażeby męż- 
czyźai natychmiast łączyli się z nimi i to gro- 
łąc za nieposluch zemstą, wybijaniem okien 
łamaniem kości, karami pieniężnemi, a obieeu 
jąc natomiast za wzię'is udzialu w rożrucku 2 
do 5 zł zapłaty. Pod gawalą bandy i przuia- 
żeni groźbarmai, szli i łączyli sę z temi bandami 
nawet ci, którzy tego nie chcieli i później bo- 
czkami nieznacznie wymykali się z ciżny i ucie- 
kali w pola i lasy. W tes sposób cała prawie 
wieś zostala gwaliem i groźbami zmobilizowa- 
na; dołączyły się do tego z ciekawości także 
baby i dzieci i powstał tłum, w kiórym wy- 
mienieoi już agitatorowie, a w części i gorzałka, 
prowadziły komendę. Ogromny tłum zajął miej 
sce kolo kaplicy, gdzie droga prowadzi do pól 
dworskich i tam nie puszczał ani rohotników, 
ani wozów i kani w pole, sni też bydła na 
paszę. Inny tlum zbierał się koło karczmy, 
gdzie przejazd i prze,ś ie dla bydła na wąskim 
moście najlepiej można było utrudnić. 
Porczstawiano warty po wszystkich ścież- 
kach i pozawracano cudzy h robotników, któ- 
rzy dążyli na rob:tę; podmówiono i pozzciąga- 
no do karczmy służbę dworstą i racząc napi- 
tkiem i obucując niestworzone Korzyści, a ró- 
wnocześnie grożąc, nsklaniano ją do opuszczenia 
gmych obowiązków służnewych; nie puszczane 
jej də domu i przeszkadzano w ten sposób do- 
konywaniu rajpotrzebniejszy h czynności gespo- 
darskich na fulwarku, które kiliu p'zasłały.h 
ludzi: ekoncm, ogrednik, chinielarz, Z trudneśrią, 
choć od biedy, załatwić mrgl:. Nawet na fol- 
wark znacznie odległy, zwany Feliksa, wysłano 
delkgację drabów, która zakazała tamże wszel- 
kiej robpty, spędziła plugi i kosarzy z pola i po- 
grabila f.lwarcznych parobków za to, że nie 


wiańskie nasienie nurtuje do dnia dzisiejszego | chcieli zaciech<ć roboty; a dodać muszę, że na 


w skłonności do hajdamactwa, 


(18) 
Artur Gruszecki. 


Zwyciezcy. 


POWIEŚĆ. 


— (ty to indagacja? — zaśmiała się Ré- 
née z ironią. 

— Nie, to tylko życzliwe pytanie. 

— Przyjechałam przed tygodniem, aby po- 
żegnać mego syna jedynaka — mówiła hrabina 
z pewnem wzahaniem, jak gdyby się obawiała 
powiedzieć za dużo — i za godzinę miałyśmy 
z Ré.ée pojechać na stację kolei Bar le-Duc, 
gdy nagle wpadli pruscy Żołnierze... 

— I poczęli spelniać swój obowiązek — 
dodała Reree. 

— Juka szkoda, że panie nie wyjecbały rano 
— westchcął książę, udając, że nie słyszy do- 
tkliwego przytinku. 

— Czy nam co grozi? — spytała zaniepo- 
kejona matka. 

— Paniom osobiście nie... ale panie będą 
świadkami przykrego widoku ukarania winnych, 
którzy popierali wolnych strzelców. 

— Kto ich będzie sądził? — zawołała Re- 
née, zarumieniona ze wzruszenia. 

— Sąd doraźoy, wojskowy | 

— I pan? 

— I ja. 

— Czy nie mogłybyśmy przedtem wyje- 
akać? — mówiła matka z prośbą w głosie. 

— Jeśli panie... — zaczął książę. 

— Ja mamo nie wyjadę! — zawołała Re- 


Golosseum 


które wł.ście ' tym odleglym f>lwarku nigdy robotników 


OZ ROZETA SEZ E o R Z ZZ ROZ Z ZOE OEI 


z Dzia- 


a rom 
née głosem stanowczym. -— Nie możemy opu- 
szczać naszych w chwili nieszczęścia... To nasz 
obowiązek, mamo ! 

— Rénée — szepnęła matka blsgalnie. 

— Ależ, mamo, to byloby niegodnem ża: 
dnej de Vitlnurez, zachęcać kogoś do czynu, a 
potem uciekać i wszystkich oddać na pastwę 
zkójów! „Nie odstęnuje stę sztandaru w czasie 
wojny* mówi nawet Prusak — spojrzała z nie- 
tajoną prgzrdą na księcia. 

Zawrzała w nim krew, zab!łysły oczy, lecz 
siląc się na spokój, powiedział tonem ostrzega- 
jącym: 

— Panno Rónćs, pozwoli pani zwrócić so- 
bie uwagę, że podobne wyrażenia pani o woj- 
sku prusk'em przed oficerem, mogłyby mieć 
smutne następstwa... Naturalnie nie mówię o so- 
bie, ale szczerze radzę pani... 

— Jakto, więc nam, Franeuzom, nie wolno 
głośno powiedzieć w uaszej Francji, co my- 
slimy o was? — zasmiala się z iren,ą. — Oz 
pan sądzi, że boję się śmierci, gdy tylu boba- 
terów naszych ginie od waszych kul? 

W tej chwili z dziecińca podniósł się gwar 
głlcsów, jeki i płacz. 

Rósć6e podeszła szybko do okna i patrząc, 
mówiła z głebokim Żalam: 

— Mamo, przyprewadzono więźnów... Nasz 
dobry, kochany abbć Dejean... mer, radni, nau- 
czyciel... 

— Róaća, nie patrz! Gkodź do muie, moje 
dziecko | Módlmy się... 
się nod nami... 

Rèzée odwróciła się od okna i dumna, 
wyprostowana, z wypiekami gorączkowymi na 
twarzy, z blyszczącemi oczyma, powiedziała do 
księcia : 


Może Pan Bóg nlituje 


I 
| 
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rano z domów i gromadzenia się greźnego 
chłopstwa, trwał przez doi kilka i usteł dopiero 
i to natychmiast, jak tylko władza polityczna 
zdecyd .wsła się i kazała aresztować głównych 
zgitatorów, ponelniających lub namawiających 
do gwałtów. Zrazu urzędnik polityczny, przy- 
były na odgłos wieści, Że bunt wybuchł także 
w D:iadziłowie, pomimo, że miał asystencję 
wojskową, nie chciał wkraczać, spodziewając się 
zapewne, że się ludzie nareszcie znudzą i sami 
zwrócą do r. bót, naglących wlaśnie w czasie 
żniwa; gdy jedaak stan rzeczy się nie zmienił 
i co dnia te same pawtarzały się zbiegowiska i 
sceny, przystąpił nareszcie do energiczniejszego 
działania, zakazał zbiegowisk i zaaresztowal naj- 
zuchwalszych, którzy się dopuszczali gwałtów i 
wówczas natychmiast się uciszyło, robotnicy 
wrócili — skoro im nikt gwałtu nie zadawal — 
do roboty i dokeńrzenie żaiwa, mianowicie zbiór 
pszenicy nastąpił rychlej i snadniej, niż się mo- 
żna było spodziewać. 

W mcj-j okolicy bowiem, gęsto zaludnio- 
nej, właściwie nie troska o robotnika istnieje, 
ale raczej o robotę, którąby mu dać można. 
Ludność jest tu bardzo żądna zarobku i czyto 
w Dziedziłowie, czy w sąsiedaich gminach, mo- 
żna znsleść dosyć robotnika, który, cə prawda, 
dobrze jest za swą licką robotę placony. Bo 
jeżeli robotnik, wychcdząc okcło 9aj gedziny 
na robotę i wykonujac ją jaknsjleniwiej i z wy- 
rkfinnwaną opieszałością, zarabia jako dzienny 
30 50 centów, a w akordzie (przy żęciu) 1 de 
150 zl, czyli 2 do 3 keropy dziesnie, pudczas 
gdy się cetnar metryczny kartofli sprzedawał 
po 60 centów, a litr mleka kosztowal 3 do 4 
centów, te zarobku tego nie m.żaa nazywać 
złym i miało tu miejsce wy:yskiwanie raczej 
pracodawcy, niż robotnika. Odnośnie bowiem 
do zwykłej normy zarobkowej, t. j. znanega 
standard of life, robotnik «sągał tu 3 do 6 
razy wętsry, niż normalay zarobek. 

Gdyby zaprowadz=nie tańszych lub wyda- 
tniejszych spssobów go podurstwa, np. extenzy- 
wnego zamiast intenzywnego, albo kozy zamiast 
sierpa, albo większej ilości maszyd, n źli jej do- 
tąd użęwano, wzięło górę, robotnicy wiejscy 
w bardźe przykrem znaleźkby się położeniu, bo 
w ich budżecie rocznym zarobek drienny, oso- 
bliwie w czasie żniwa, bardzo ważną odgrywa 
rolę. Dla rodziny z kilku o*ób złożonej, nie ma- 
jącej w domu żadnego zatrudniania i żadnego 
innego zbytu na swój czas )„się, wartaści tych 
estatnich spaałyby do zera, gdyby nie miała 
pcela do zarobku. 

Z:robek dzienny, choćby na centy i ko- 
rony liczeny, przyniesiony co dzień do chaty, w 
takich warunkach i przy wzęlędnej taniości 
środków pożywnych, więcej znaczy i wart, mż 
wysokie pozornie zarobki w miejscach, w któ- 
rych z nich wyżyć nie m«żoa Zresztą bywa to 
co roku, że bez przyczynienia się robotników, 
odbywają się w czasie żniw formalne lcytacje 
między sąsiadami, chcącymi, jak to się mówi, 
jek najprędzej uciec ze zniwami. I w Dziedzi- 
łowie doświadczam tego co roku i gdy ja rane 
cfiarują 35 centów, to wieczór dowiaduję się, że 
sąsiad daje 40; a gdy i ja dam 40, to inni 
dają 45 i tak licytujsmy się aż də granicy, któ 
rej już ź:den z nas przekroczyć nie może i na 
którą Żaden robotnik już środką nie znajdzie. 


Zjazd radykałów ruskich. 


W porannem wydaniu zamieściliśmy krótką 
wiadomość o zjeźłzie doroczaym radykałów rn- 
ski b, którzy zd:ją się być już na wymarciu. 
Obrady były poufae, więc też pisma nasze nie 
m*gly podać bliższych szczegółów dyskuej.. 
Zasajdujemy je natomiast w krakowskim Na- 
przodzie, który widocznie otrzymał komunikat 
partyjny. 

Oto, ważniejsze ustępy sprawozdania: 
wajey, których macie sądzić... 

W tej chwili odezweło się dyskretne poka- 
nie do drzwi, a Rórć: zawolała głośno: 

—- Proszę wa ść | 

Na progu stanął adjutant  Sumarecki, 
spojrzał na kobiety, skłonił się glęboko i rzekł: 

— Książę, sąd zebrany, czaka... 

— Ile — i z żalem spojrzał na pannę. 

— Jeszcze słówko! — zawołała Rósćs — 
czy pan dowodzisz ? 

— Jestem dowódcą z rozkazu generała. 

— Dziękuję — skinęła głową. 

Obaj, złożywszy ukłon, wyszli z pokoju, 
a gdy sckodzih ze schodów, rzekł książę: 

— Panie Stanisławie, siądź pan na konia 
i przypiiauj, by żolnierze nie znęcali się nad 
mieszkańcami, by unikali gwaltów. 

— Rozumiem, książę. 

Na parterze, po odsjściu adjutanta, przy- 
pomniał sobie książę, że polowie kompanii, 
która zajęła palac, kazal stać pod brenią. Nie 
chcąs przechodzić przez wielką sień, gdzie 
żgromadziłi się oficerawie na sąd, skręcił na 
prawy korytarz i przez otwarte drzwi wszedł 
do salomiku za jadalnią. Kapitan sztabu von 
Aebrensberg, odwrócony ad drzwi, z rozbitej 
gablotti chował coś pośpiesznie do kieszeni. 

Książę zarumienil się, udał, że nie widzi 
i gleśao :tąpajac, podszedl do okna, wychodzą- 
cago na dziedziniec. 

Spojrzał. Wprest okna, pod ścianą oficyny, 
stala służba dworska, otoczona żołnierzami. 
Na prawo, na wielkim wjazdowym  gazonie 
stali ściśoięci więźniowie, ze wsi przyprowa- 
dzeni, otoczeni huzarami na koniach, z wy- 
ciągniętymi palaszami. Z bokn, trochę dalej na 


13ź, zobacz pan, jak wyglądają wina- 


Şgłloszerila 


Ea jedom wiersz pelitawy albe jege miejsce 2% halercy 
Z: jeden wiers: patitewy w rubryce Nadeslome 48 ha!erry 
Jrabse wogłoskenia pa Ś baiorzo za slawe. Najemicjaz 


ogłoszenie 80 helerzy. 


Seaiesienia u ślnbach, zarączynach | imme prywaike Ko 


saikaży ps Kromics se jedan wiersz patiicwy 
halerzy. 


Namor pojedynezy: 
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W sprawozdaniach, które ssładali poszcze- 


gólni delegaci, skarżono się głównie na dzierżaw= 
ców polskich i moskalofilakich księży i na tero- 
ryzm niektórych władz. 

Wlościanin Borodajkiewicz mówił e 
zasługach partji radykalnej, która pierwsza 
wśród ruskich partyj podniosła hasło strejku 
rolnego, przyczem atakuje partję nacjonalno- 
demokratyczną, jako partię popowską, 

O organizacji referawał dr. Trylowrski. Ubo- 
lewał nad tem, Że partja socjalno d-mokraty- 
czna, która ma jeszcze tyle pola agitacyjnego 
po miasta h, agituje na wsi Mowca w kwestii 
agrarnej stci na stanowisku Kautskiego i w tym 
też kierunku i w tym duchu rus*a partja rady- 
kalna agituje wśród ruskiego włościaństwa. M - 
wca krytykuje nastepnie wrogą dla włościań- 
stwa działalaość wi:kczości sejmowej. jak l+x 
Hupka, ustawy o wł'ś:iach rentowych i prote- 
s uje przeciwko g spedarce, prowadzonej w ka- 
sach rajfeisenowskich, gd:is rej wodzą popi. 
Omawiając żąden'a, które stawia t-w. W tyk 
w wydanej ostatnio broszurce „Co dalej robić?*, 
pświadcza się za ustawowem wprowadzeniem 
ubezpieczenia robotników rolnych od wypadków, 
w karach chorych itp. i zaznacza, że za temi 
żądaniami eświadczył się dopiero onegdaj wiee 
cklopów w Kulemyi. Omawiając strejki rolne, 
zwraca uwagę na te, że były one korzystne dla 
podniesienia płscy nietylko tam, gdzie w rze- 
czywistości wybuchły, ale że w wielu gminach 
podwyższono place już na ssmą myśl, że strejk 
móglky wy»nchnąć. 

Refereat poleca jako środki walki, celem 
polerszenia doli chłopskiej zakladan'e „naro- 
dnych spólek*, zarządzanych wyłącznie przez 
ludzi świeckich. Statut tych spółek obecnie roz- 
szerzony został na calą Galicję i dlatego latwo 
będzie po miastach i wsiach założyć takie spólki. 
W dalszym ciągu referent proponuje zakładanie 
pohtycznych tewarzystw okręgowych, a gd:ieby 
się to nie dało przeprewadzić, należy przystąpić da 
towarzystwa „Wola* w Kolomyi. Mowca piętnuje 
zarząd komitetu  nacjonalno-demekratycznego, 
który wbrew wyraźnelmu żąd»nin ruskich aka- 
demików, pozostałości fuaduszu secesyjnego nie 
chce dać dla prziśladowanych za stcejki chlo- 
pów i proponuje rezolucję, w której stawia to 
samo żądanie. 

Pe przemówieniu kiiku włościan, klórzy się 
głównie żali na brsk pastwisk i na trudności, 
stawiane przez właścicieli i dzierżawców dóbr 
przy uzyskaniu drzewa, wszystkie wnioski refe- 
renta nchwalono. 

W końcu wybrano zsrząd pertyjny, w 
sklsd którego wchodzą: dr. Trylnwski, dr. Ma- 
kucb, Zanajkiewicz, dr. Olenik, (Mosty wielkie), 
dr. Baczyński (Kałusz), Borodajkiewicz, Damka 
(Tarnopolskie) i Fedyk (pow. buczacki). Na tem 
zakończono obrady. 


„Skostnienie młodsści”. 


W  Bibljotecs Warssawskiej zamieścił dr. 
Faliks Koneczty rozprawę o stosuakach gali- 
cyjskich, które ocenia bardzo surowo. Cna- 
ratteryzując rezmaite objawy życia spalacznego 
w Galicjj, zwraca uwagę na pewien rys nie- 
zdcawy, który uważa za chorobę naszej in- 
teligen ji, a nazywa „skostnieniem młodości”. 

Inteligencja w Galicji — zdaniem dra Ke- 
necznego — z powedu powszechnego uhóstwa, 
kształci się po większej części tylko da 25 reku 
życia, a potem już trlko przeżuwa te, co zdə- 
była za młodu. Wyznzwane ra młodu do- 
ktryny pozostają niesprawd one, nie poddane 
rawizji dojrzałego umyslu. Taki skostnisły inte- 
ligent, gdy w Życiu obywatelskiem potrąci 
o jaką kwestję, przypomina sobie, co przed 
laty mówiło się o tem w jakiej „Czytelni aka- 
demickiej* i rzecz skończona. 

W żadnym kraju nie można się tyls na- 
sluchać komplimentów dla mlodzieży, co w 


rzyszyly uwięzionym; płacze i szlcchy nie usta- 
wały wśród nich. Kiedy niekiedy starala się 
to ta, to owa przedrzeć do więźniów przez 
kordon huzarów. Wówczas pilnujący huzar 
nəjeżdżal na nią i kloge, wymyślejac. plazo- 
wał, często ciął ostrzem, jak widać było po za- 
krwawionych kaftanikach i spódzaicach. 

Na lewo dziedziń:a, za wozami, przygoto- 
wanymi psd rzeczy brabiny, stał pod bronią 
kapitan Wimmer ze swym cdiziałem. 

K:iążę wychylil się z okna i zawołał: 

— Panie kapitanie Wimmerze, każ pan 
złożyć broń, ludzi trzymać w miejscu, będą po- 
trzebni. 

— Wedle rozkazu — odpowiedział kapitan. 

Książę odwrócił się na pokój; kapitana 
sztabu już nie było. Wszedł więc przez jadalnię 
do obszernej sieni i przywitał oficerów. 


Mz:jer Kirstein stangl przed księciem, a 
podnosząc w górę swą wydłużeną, wygoloną 
twarz, rzekl: 

— Z rozkazu pana podpulkownika prze- 
znaczylem na ctlenka sądu doraźnego pana ka- 
pitana Boltensterna — i wskazał na roslego, 
pleczystego, cienkiego w pasie blondyna, z twa- 
rzą wielką, zarosłą nierównomiernie kępami ry- 
żawych włosów, z wąsem małym, ledwie wido- 
cznym pod okrągłym, czerwonawym nesem. 
Dobrze — skinął książę głową. — Tu; 
będziemy sądzili... Zamknąć drzwi od schodów : 
i pokojów — rozkazał wachmistrzowi, stojące- | 
mu w drzwiach werandy — stół i siedm krze- 
sel ustawić pod temi drzwiami — wskazał na 
lewą stronę, wiodącą do gabinetu i bihljoteki. 

Gdy żołnierze, pod kierunkiem wachmistrza, 
wykonywali polecenia, książę rzekł: 


W Niedzielę I Święta 


am Dwa Przedstawienia Rag 


7 Codziennie przedstawienie e godzinie 8-mej wieczapem. 


Galicji. Miodzież — to przodownicy społecreń- 
stwa, a nawet rdzeń narodu! Ona daje tmouls, 
przy niej ioicjatywa! Gizieindziej inicjatywa 
należy da starrzych, a rzeczą młodzieży jest 
terminować u swych ojców, aż nad:jdzie czas 
wyzwolin. W Gelicji na opak: starsi terminują 
u młodzieży. Na cslem życiu publeznem tkwi 
wybitna cecha młodzieńczości, braku dojrzaleści. 
Ozół dojrzały h męż:zyzn bierze sobia mlo- 
dzież za wzór całkiem naturzlnie. Kto bowiem 
cierpi na skostnienie młledości, ten w gwarze 
młodzieńczych dyszut poznaje właszy tek my- 
śli. Korzą się przed rozumem młodzieży, bo ge 
sami nie więcej posiada'ą, gdrż tyl: umieją, 
ile się uczyli za młodu. Uz:nają d 'jrzułość mie: 
dzieży, bo sami przest:li się rozwijsć, edsąd 
przestali być mł'd;mi Młodzież nawzajem, nie 
widząc kolo siebe tak dzle e przewagi umysla- 
wej, nie przypuszcza, że ci starsi dlatego t»lte 
są tacy, że się uczyli riedługr, a dawac, dawno 
już rezwijać się przestali. Mlod i ż jest przeko- 
nana, że ma do czynienia z osobami, pracują- 
cemi wciąż nad wlaszem wyrosienem, niezna- 
czny więc przedział ict lizeacji tómaczyć sobie 
musi tylko nedzwyczajną jakąś genjalnoś.ią no- 
wego pokolenia. I tak z roku na rck przyty- 
wały krajow. nowe selki m żów, w kwiecie wie- 
ku znakomity:h, als którzy potem, w dojrza= 
lym wieku, zapadli na skostnienie młodości. 
Ale jakże ma nie zapaść na tę chorobę 
adwokat, który uzupełniać musi szczuple swe 
dochody handlem zajęcy (!); letarz, który spie- 
nięża książki, zakupione niegdyś za %awaler- 
skich czasów; inżynier, którego dobrodtiejką 
powódź, ho przyaajmaiej jakiś most zerwila. 
Tak przez ubóstwo wszelka oświata staje w po- 
lowie drogi, a egól ludnoś:i wszelkich zawodów, 
ed chłopa aż də profesora, skazany jest na 
przeżuwanie mlodzieńczych doktryn i kraj caly 
nabiera cecky (formulkowcgo radykalizmu; a 
cala polityra społeczeństwa galicyjskiego nosi 
piętno niedojrzałości. Na pozór cala G.hcja niby 
taka rczpoiitykowana. Pozery mylą. To tylke 
szych zewnętrzny, pod którym nie ma nic in- 
ng jak trechę odruchów Sspoleszństwa nie- 
zadowolonego, rwącego s'ę do czegoś, a nie 
m"gą ego znaleść drogi. Żadne stronnictwo nie 
jest należycie zwarte, avi zorganizowane. Na- 
leży się teoretycznie do tego lub owego strom- 
nictwa, ale w praktyce kończy się wsiy:'ko nA 
prenumerowaniu gazety i to nawet nie zawsze... 


Krzywdy Słoweńców. 

Czytamy w Politik: Przy wyż. sądzie kra- 
jowym w Graen istnieje tzw. słowieński senat, 
dla procesów, tocząrych się w języku slowień- 
skim. W senacie tym opróźniły się dwa miej- 
sca, gdyż radca sądu wyż. Scheuchenetuebl 
zmarł, a radca Ledenig peszedł na pensję. Mo- 
żna by sądzić. że do słowieńskiego seoatu będą 
powołani cbeenie sławieńscy sędziowie. O tem 
jednak nie ma mowy. Na miejsce Ledeniga przy- 
szedl radca Walther, dotych zas czlonek niem'e= 
ckiego senatu, rzekomo władający językiem slo- 
wieństim. Po Scheuchenstuehlu zasiadł w slo- 
weńskim senacie radca Erl, Niemiec, z Cylei. 
I to nazywa się senatem słoweńskim. Otreg 
wyższege sądu krajowego w Gracu stanowią 
Styrja, Kraina i Karyntja, liczące wedlug ostat- 
niego spisu ludnoś:i 2231 750 mieszkańców, w 
tem 54 pre. Niemców, 46 pre. Sl:wień ów. Te 
46 pre. Słowień ów posiadają tylko jeden se- 
nat, a do senatu tego powołuje się obecnie 
niemieckich radców. W ten sposób tracą S'owień- 
cy skromne prawo narodowe, peprzedrio uzy- 
skane, przez estamuterskie sztuczki na drodze 
administracyjnej*. 


Przesilenie we Francji. 


Coraz bardziej mncżą się ozeaki przesi'e- 
nia we Franeji. Na piątkowem posiedzeniu 


pan, co potrzeba, aby sąd odbył się w porządku 
i szybko. 

— Wedle rozkazu. 

Po chwili, przez otwarte na oścież drzwi 
na werandę, widać było ustawisjący się szpaler 
żołnierzy 2 majeżenymi bagnetami. od skvpio- 
nych więźajów do schodów werandy. Oddział 
egzegucyjay z ośmiu żołnierzy ustawił się z bo- 
ku, a w drzwiach werandy stanął kapitan 
Wimmer z czterema podoficerami. 

— Wszystko w porządku — 
major von Puswange. 

— Siadajmy pinowie — rzekl książę, zaj- 
mnjąc krzesło przy średku stolu. 

Po prawej jego ręce usiadl major vom 
Puswange, naprzeciw major Kirstein, obok nie- 
go, wprost księcia, najmłodszy oficer kapitam 
piechoty Boltenstern, dalej kapitan artylerji 
Bochner, na regu kapitan sztabu von Acb ens- 
berg. a chok księcia z lewej strony major von 
der Thann. 

— Wprowsdzić mera! — zawołał książę. 

Ten rozkaz powtórzył kapitan Wimmer je- 
dnemu z podoficerów. 

Wkrótce wprowadził uzbrojony żołnierz 
więźnia, człowieka podeszłego w latach, lekko 
zgarbionego, z krótkim siwawym zarostem na 
pomarszczcnej twarzy. 

— Tyś jest merem Landricourt? — spytal 
ksiątę. 

— Tak jest — i spojrzał spokojnie pe 
członkach sądu cieranemi, trochę spłowiałami 


oizyma. 
(Ciąg dalszy nasiąpi). 


meldował 


Bilety są wcześnie do naby- 
cia w biurze dzienników Plohaa, 
Lwów, Karola Ludwika 9. 1141 


Z 


izby posłów w Paryżu, uchwalił parlament na 
wniosek p. Laciesa, a wbrew oświadczeniu 
rządu, naglość dla sprawy amnestji dla górni- 
ków, skazanych z powodu ostatnich strejków. 
D noszą także, iż sam p. Combes czuje się 
Znużocy rządami, które chce złożyć w ręce p. 
Rotv:era. — Również charakterystycznym jest 
fikt, że Nuwojs Wremia uderzyła na ministra 
D.l'assć w gwaltowny sposób, oświadczejąn, że 
jego zagraniczna polityka sprowadza na Francję 
bezustanne kłęski. Z Egiptu, w którym przewa- 
żal kiedyś wpływ francuski, wyrugowano wpły- 
wy francuskie prawie zupelnie, tak samo mają 
się rzeczy na morzu ŚSsódziemnem, w Malej 
Azji, Siamie, w środkowych Chinach i t. d. 

„Mamy prawo domagzć się od naszego 
pelitycznego sprzymierzeńca — pisze Nowoje 
Wremia — ażeby prowadzil rozsądną pclitykę 
zagraniczną i nie pczwalał na każdym kroku 
rugowzć sie przez Arglję, lub Niemcy*. Artykul 
wywarł tak połężne wrażenie w decydujących 
kcłach francuskich, że gpółurzęłowa nota w 
Journal de St. Petersbourg uważała za konie- 
czne cświad zyć, iż artykuł ten nie byl pólu- 
rzędowym Bącź co bądź, jest to symptomaty- 
czny objaw, świadczący, że opinja rosyjska 
nie bardzo zachwyca się przymierzem rosyjsko- 
francusiiem i jest w przeciwieństwie z rządem 
rosyjskim. Nowoje Wremia w kiótzim stosun- 
kowo czasie, d ugiego już ministra francuskie- 
go w tak gwaltowny sposób zaczepiła. Obok 
Delcassć'go d>stalo się bowiem także ministro- 
wi marynarki Pelletanowi. 


Zwalczanie handlu dziewczętami. 


„A*s'riacka liga w celu zwalczania handliu 
dziewczętami* zostala rozporządzeniem mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych zatwierdzoną. 
C-lem tego towarzystwa jest zapobieżenie ban- 
dlowi i wywozowi dziewcząt za granicę. Liga 
zajmuje stanowisko przeciwne handlowi wspo: 
mnianemu, umieszcza tablica pouczające i cstrze- 
gojące w publicznych lokalach (dworcach kole- 
jowych etc.), udziela wszelkich wyjaśnień i rad, 
przewodniczy w ważnych wypadkach u władz, 
uwalnia cfisry handlu dziewczętami i udziela 
im porady i opieki prawniczej. Rozdziela pie- 
niężne premie za dyskretne wskazanie takich 
osóh, które się tem rzemiosłem i pośrednictwem 
trudaią, urządza publiczne odczyty i zebrania, 
wznosi schroniska dla ubogich dz ewcząt poszu- 
k'jących zatrudnienia i znosi się za wszystkiemi 
towarzystwami, ktorych działalacść z celami 
ligi w związku stoi (tcwarzystwa pań, towa- 
rzystwa w celu budowy i zakładania schro- 
nisk dia dziewcząt, pośrednictwa w wyszukaniu 
zatrudnienia etc. 

Porieważ „Liga* w celu osiągnięcia tych 
celów nietylko czynnego, ale też pieniężnego 
w*prcia potrzebuje, zwraca się prezyd,um te- 
goż towarzystwa z prośbą do ogółu, do wszy- 
stkich przyjaciół ludzkcści o pomoc, tądź to 
przez liczne przystąpienie, bądź to przez laska- 
we datki. Członkiem mcż2 zostać każda niepo- 
szlasowana osoba bez różnicy płci, narodowości 
powołania i zamieszkania. Datek roczny dla 
członków zwyczajny h wynosi 3 kor., wspiera- 
jacych 10 kor. (jednorazowy datek na zawsze 
200 kur). Odpowiedzi na wszelzie zapytania i 
rad udziela „Serret»riat der oesterreichischen 
Lga znr Bełåmpfuog des Malchenhandels* w 
Wiednu I*, pośredniczy równocześnie w inter- 
wencjsch i przyjmuje dati członków i dobro- 
czyńców. 

W nadziei, że publiczność w Galicji, skąd 
handel dziewczętami setki ofiar porywa, prze- 
cież zechce zwrócić uwagę na działalność Ligi, 
liczymy na akuteczne poparcie ze strony tejże 
publiczności. i 


0d Administracji. 


„WRZOS” 


Marji Rodziewiczówcej powieść, której druk 
ukcńczyliśmy niedawno w Dzienmiku, mogą 
abcnerci rabywać w odbitce fejletonowej 
po 80 halerzy z% komplet w Administracji 
Deres nika +olsk. Wysyła sie tylko za gotówkę 

Przy zebraniach publicznych, zaba- 
wach towarzyskich i wszelkich nro- 
czystościach pamiętajmy o ofiarach na 
budowę kościołów we wschodniej Gali- 
cji i na Towarzystwo Szkoły ludowej. 

(«wów 23 listopada. 

Btan powiótrza, Godzina 12 w poludnie: 
Ciepłota + 2 R. Prószy Śnieg. 

Z rady miejskiej. Posiedzenie rady miejskiej 
odbędzie się we czwartek, dnia 27 bm., o godzinie 
6 wseczorem w sali ratuszowej. Porządek dzienny 
posiedzenia jawnego, cbejmuje 63 spraw (w tem 
34 rekursów budowniczych). Między innemi, znj 
dują się na porządku dziennym sprawy: Wniesienie 
petycji o wydanie ustawy, celem zwalczania chorób 
zakaźuych. Urządzenie targowic przy ulcy Zybl kie 
wicza i Łyczakowskiej. Sprawa budowy koszar dla 
trenu wujskowego Przełożenie torów m. kolei 
elektryczn j na drodze do dworca kolei. Rozsze- 
rzenie tramwaju elektrycznego i odrzucenie oferty 
tram- aju konnego Gal. Tow. muzyczne o plac pod 
budowę gmacbu Ustanowienie administratora dla 
realności miej:kich. Gmina ewangelicka o subwencję. 
Teatr ludowy o subwencję. Kreowanie kilkn posad 
nauczycieli i nauczycielek młodszych. Tow. ratun- 
kowe o podwyższenie subwencji. Sprawa zmiany za- 
logi wojstowej. 

Ksmpanja przeciw metropolicie. Po 
licznych usiłowaniach spostrzegli Usraińcy, że metro- 
polita ka. Szeptycki nie da się wciągoąć do prądu 
ich politycznej agitacji. Poczynają przeto coraz 
otwarciej wojnę podjazdową przeciw władyce ruskiej 
eerkwi w Galicji. Na pierwszy ogień, jak już dono- 
sil śmy, wystąpił „katolicki Rusłan z artykulawi, 
w których, zresztą oględnie, przeprowadził krytykę 
nad listami pesterskirai, jakie w ostatnim czasie 
wyszły z pod pióra metropolity. Onecnie z większą 
otwartością rozpoczęło kampanję Dało. W ostatoich 
dwóch numerach zamieśiło również krytykę listów 
pasterskich, w której czyni główny zarzut ks. Sze, 
ptyckiemu, a po części także biskupowi ks. Czecha: 
wiczowi, iż w czasie podróży kanonicznych rozma- 
wiali z Polakami — po polsku i sk adali niepotrze- 
ne wizyty Polakom, nawet szowinistom... Dižo, nie 


godząc się na „neutralne* (?) stanowisko metropolity 
wobec spraw narodowych i politycznych ruskich, 
stawia, jako przykład, polskich biskupów, którzy na 
każdym kroku silnie zaznaczają swe narodowe stano- 
wisko i w tyn kierunku nie ustępują nawet szowi- 
nistom polskim (71). Mimochodem wspomina crgan 
ukraiński z goryczą, jakoby ks. metropolita „głaskał” 
Starorusinów i w tem, zdaje się, tkwi sedno całej 
kampanji Dała, które w konkluzji straszy wladykę 
ruskiej cerkwi, że postępowanie jego może pomścić 
się także ua sprawie ruskiej cerkwi... Czy to 
groźba na temat „Los von Rom?* 

Zuniwer.ytetu Jagieliońskiego. Minister- 
stwo oświsty zatwierdziło uchwałę wydzisłu lekar- 
skiego uniwersytetu Jagiellońskiego, nadającą dr. 
Kazimierzowi Msjewskiemu veniam legendi z za- 
kresu okulistyki. 

Z Towarz. prawniczego lwowskiego. 

Dnia 27 listopada rb. (we czwartek) o godzi: 
nie 8/4 wieczorem, odbędzie się w lokalu towarzy- 
stwa, przy ul. Karola Ludwika ł 3, odczyt p. Wi- 
tolda Lassoty pt. „Spółczesne prądy umysłowe i po- 
lityczne* (z powodu książki p. L. Kulczyckiego) 

Młodsze nanczycielki zapraszają koleżanki 
swoje na środę, dnia 26 bm. o gedz. 6 wieczurem 
do szkoły Stasz.ca, celem podpisania petycji do rady 
miejskiej. 

Rocznica listopadowa. W niedzielę dnia 
30 b. m. urządza „Sokól* we własnej sali uroczysty 
wieczór ku uczczeniu rocznicy powstania listopado- 
wego Bilety i zaproszenia nabywać można codziennie 
od godzny 5—8 wieczorem w hiurze „Sokoła*. 
Wstęp tylko za zaproszeniami. 

Hulaj dusza! „Kasyno urzędnicze" we Lwo- 
wie, urządza dnia 29 listrpada (rocznica powstania 
listopadowego) wieczorek humorystyczny. W spole- 
czeństwach, które czczą pamięć swoich bohaterów, 
szermierzy o niepodległość ojczyzny, nazywałoby się 
to — profanacją | Cey „Kasyno urzędnicze we Lwo 
wie" nie poczuwa się do łączności z takiem spole- 
czeństwem ? 

Owacja. Z okazji imienin szefa departamentu 
dóbr i fiaaasów miejskich, starszego radcy p. Emila 
Cossy, urzędnicy i zarządcy rewirów lasowych urzą- 
dzili mu, jako ulubionemu przełożonemu, serdeczną 
owację, w której drgała nuta nieklamanego żalu 
z powodu, iż p. Cossa, znużony pełną znojów wielo 
letnią pracą, podał się na emeryturę. 

Opłata za wodę w teatrze. Dyrektor Pawli- 
kowski wniósł do rady miejskiej prośbę o wyznacze- 
nie możliwie niskiej kwoty ryczałtowej tytulem opłaty 
za wodę, spotrzebowaną w gmachu teatrainym, po: 
dając, że opłata ta, wedle skali 5% od opłacanego 
czynszu jest bez porównania większą, aniżeli fakty 
czna wartość wedlug taryfy jednostkowej, gdyż 
w teatrze zużywa sę wody niezmiernie mało. Sekcja 
fiaangewa sprzeciwiła się wyznaczeniu niskiego ry- 
czaltu, podając, że w garderobach artystów marnuje 
się w szalony sposób wodę, bo nieraz kurek bywa 
przez calą noc odkręcony i woda wy'ewa się bez- 
użytecznie. Na przyszłość więc wprowadzony będzie 
w teatralnym gmachu wodomierz i według niego 
obliczaną będzie należytość za wodę. 

Manipnianci magistratu wnieśli do rady 
miejst'ej petysję o po'epszenie ich bytu. Piszą oni: 
„Jak powszechnie wiadomo, stosunki ek nomiczne 
w naszem stoł mieście ulegają rokrocznie kolosalnym 
zmianom, wzmagając drożyznę do takiego stopnia, 
że egzystencja urzędnika © mniejszych peborach, 
stała się u nas wprost niemożliwą. W ostatnich 
latach wszystkie instytucje państwowe i autonomi- 
czne, postaraly się przez stosowną Organizację byt 
materjalay swoim  funkcjonarjuszom zabezpieczyć 
i pole, szyć; taką też przewodnią zasadą było w roku 
1900 ze strony Wys. Reprezentacji m. Lwowa, 
utworzenie XII rangi urzędników miejskich  „mani- 
pnłantami” zwanych, z roczną płacą :200 koron 
i dodat. na pomieszkanie 240 koron. Posady te za- 
jęli ukwalifizowani i zasłużeni funkcjonerjusze nie- 
stali, za którymi przemawiało 10 do 18 lat niena 
gannej slużby, a którzy pracują na odpowiedzialnych 
stanowiskach, jak oficjałowie XI i X rangi. Ponie- 
waż ustawą państwową z dnia 19 września 1898 
unormowano płącę urzędników państwowych w ten 
sposób, że najniższa raoga pobiera 1600 koron, 
przy dod:ttu aktywalnym w kwocie 360 korov, a XII 
rangi urzędnikó 7, jakoteż dn niej przywiązarych po- 
borów służbowych, jakie pobierają manipulanci ma: 
gistratu lw wskiego, w Żadnej dykasterji rządowej, 
ani autonomicznej nie ma, przeto manipulanci, z któ- 
rych prawie każdy jest Żonaty i obarczony liczniej- 
szą rodziną, z powodu szc upłej płacy nie wystar 
czającej nawet na najniezbędniejsze potrzeby co 
dzienne, walcząc bezustannie z niedostatkiem wobec 
istniejącej drożyzny we Lwowie, ośmielają się przy 
sposobności zbliżającej się reorganizacji magistratu, 
npraszać Wyscką Radę, aby w uwzględnieniu ich 
przykrego położenia materjalnego, przydzieliła ich do 
XI kl»sy rangi urzędników manipulacyjnych. 

Nepotyzm. W mirjskim zasładzie sierót za- 
wakowała posada ochmistrzyni dla oddziału dziewcząt 
Dyrektor tego zakładu przedstawił komitetowi zarzą- 
dzającemu następujące wnioski z powodu tego wa- 
katu: 1. Wprowadzenie w oddzale dziewcząt nauki 
szycia i kroju bielizny, haftu i gotowania, względnie 
wypiekania chleba i bułek. 2. Przyjąć pomocnicę 
othmistrzyni. 3. W miejsce zmarłej ochmistrzyni 
zamianować ochmistrzynią panią Zofję Wunschową, 
żonę .. dyrektora miejskiego zakładu sierót, na rok 
prowizorycznie, za wynagrodzeniem 660 kor., a bez 
pomieszkanis, wiktn, opału itd.; obowiązkiem och- 
mistrzyni byłoby zarządzać kuchnią, kierować kur- 
sem praktycznym gospodarst 'a domowego, uczyć 
szycia i krcju białej bielizny, Oraz haftu na tym 
kursie i w ogóle nadzorować czyaności pomocnicy 
ochmistrzyni. 4. Przyjąć pomocnicę ochmistrzyni 
z płacą 440 kor., pomieszkaniem, wiktem i opał:m 
i poruczyć jej obowiązki dozorowania dziewcząt. nad- 
zór nad pralnią, belizną całego zakładu, garderobą 
dziewcząt i utrzymywaniem czystości. 5. W budżecie 
zakładu skreślić 700 kor. na naukę slójdu, gdyż 
przedmiotu tego uczą już w szkołich wydziałowych 

Otóż komitet zarządzający zakładem ocenil na- 
leżycie tendencję wniosków p. dyrektora i uchwalił 
ażeby nauka gospodarstwa domowego, szycia i t. d. 
była udzielana tylke w miarę czasu wolnego, które- 
go jednak wiele niema; dalej, nie chcąc dopuścić do 
familijaych rządów w zakładzie, orzekł, że posady 
ochmistrzyni nie należy nadawać pani dyrektorowej, 
w końcu, że nie ma potrzeby tworzyć posady dru 
giej ochmistrzyni, bo właściwie jedna z nich nie 
miałaby nie do roboty. Natomiast zgodzil się na skre- 
ślenie 700 koron na naukę zręczności. W każdym 
razie jest to znamienne, że w ogóle p. dyrektor 
uznał za dobre wystąp é z taką propozycją. Ale ró 
wnocześnie pocieszającym objawem jest to, że prze- 
tiež te osławione sfery „magistrackie*, nie dopuściły 
do... nieprawidłowości. 

„Oguisko*. Delszy ciąg walnego zgromadze: 
nia towarzystwa akademickiego „Ognisko*, odbył się 
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w sobotę w sali Jad Charuzim. Przewodniczący p. 
Leon Reich poddał na wstępie pod głosowanie po- 
rządek dzienny, który przez sklamację przyjęto. Nad 
sprawozdaniem wydzisłu wyłoniła się dluga, bo 5 
godzin trwająca dyskusja, w której jeden członek 
opozycji przemawiał pa rusku. Mimo licznych prote» 
stów, wygłaszanych w ciągu dyskusji, uchwalono dla 
ustępującego wydziału abselutcrjum i uznanie z po 
wodu wydatnej pracy w roku ubiegłym. O spóźnio: 
nej porze, bo dopiero o godzinie 3 po pólnocy, 
przystąpiono do wyboru prezydjum na rok bieżący. 
Kandydat zjednoczonych stronnictw opozycyjnych. 
akademik Buber, otrzymał na 257 głosujących 106 
głosów. Przewodniczącym został wybrany sjonista 
Jakób Thon, na którego padło 151 gl: sów. 

Pomimo więc gorącej agitacji młodzieży žydo- 
wskiej, która się przyznaje do polskości i młodzieży 
żydowskiej socjalistycznej, okazało się, że sjonizm 
wśród żydów zatoczyl już szerokie kręgi i Że wię 
kszość młcdzieży akademickiej żydowskiej wyparła 
się polskości i przymknęła do sjonizmu ; Społeczeń 
stwo masze powinno sobie zapamiętać, że młode po- 
kolenie żydowskie, zrywa wszelkie węzły lączące je 
z krajem, którego królowie w czasach, gdy żydzi 
byli wszędzie prześladowani, otworzyli dla nich go- 
ścinne swe bramy i otoczyli ich opieką. 

Po wyborze przewodniczącego, oznajmił akade- 
mik Mandel imieniem mniejszości, że ta usuwa się 
od dalszego głosowania i na dany zask opuścili 
wszyscy członkowie opozycyjni salę. Zastępcą prze- 
wodniczącego obrano p. Pomersnza, a skarbnikiem 
p. Szulca. Do wydziału weszli: akad. Rosenkranz, 
Fiamm, Awin, Goldmann, Lippe, Schorr, Zlutkes 
i Sprecher Następnie przyjęto przez aklamację wnio 
ski wydziału w kieruaku zmiany statutu. Na tem o 
godzinie kwadrans na 5 mad ranem zamknął prze- 
wodniczący zgromadzenie. Z ramienia władzy urzę- 
dował komisarz Wenz. 

Nowa szulernia. Dowiadujemy się z wiary 
godnego źródła, że przed kilku daiami poleja przy- 
chwyciła w kawiarni tz. ameryksńskiej (J Ehrlich) 
przy grze hazardownej towarzystwo z czterech „ary- 
stokratóws w. m. Dwaj z nich to wybitnie:si człon- 
kowie lwowskiej pał stry, dwaj zaś są synami naj- 
wyższej tutejszej plutokracji żydowskiej  Zabawiali 
się podobno w „ferbelka*, gdy nagle drzwi sepa- 
ratki się otworzyly, ku przerażeniu graczy, na progu 
ukazał sę komisarz policji i „ciężką* swoją rękę 
położył przedewszystkiem na gotówce w czterech ku- 
pach na zielonym stoliku ulokowanej. Da szeregu 
przestępstw, z tytułu gry hazardowej w lokalach pu- 
blicznych, przybył tedy nowy fakt, który nazwiskami 
oskarżonych charakterystycznie zabarwia całą tę uferę 
szulerską we Lwowie. 

Wskrzeszenie „Akademicznej Hromady*. 
Opuszczając Lwów, ukraińska młodzież akademicka 
rozwiązała w roku ubieglym stowarzyszenie swoje 
p. D. „Akademiczna Hromada“, a księgi instytucji 
i fundusze przekazała w depozyt Towerzystwu im. 
Szewczenki. Obecnie zreorganizowała napowrót sto- 
warzyszenie na walnem zgromadzeniu, które odbyło 
się wczoraj przy udziale 108 studentów ukraińskich. 
Wybrano zarząd i postanowiono odni+ść się do To- 
warzystwa im Szewczenki, o zwrot d=ponowanych 
ksiąg i pieniędzy. Postanowiono także, jak;corocznie, 
udać się do Sejmu z prośbą o subwencję. Przy tej 
okazji jeden z mowców podniósł, że z przeznaczonej 
na subwenc e kwoty Wydział krajowy udziela „Aka- 
demicznej Hromadzie* zapomogę nad wyrsz małą i 
nie pozostającą w słusznym stosuaku do zapomóg, 
udzielanych polskim stowarzyszeniom akademickim. 
Zgromadzeni przeto powzięli uchwałę, ażehy nie 
przyjąć subwencji, gdyby ją Wydzial krajowy 
wyasygnowa] w kwocie zbyt drobnej. Zebranie za- 
kończył prof. Hruszewski przemówieniem, w którem 
podniósł szczególne zasłngi Towarzystwa, które po- 
dniosło świadomość obywatelską i polityczną ruskiej 
młodzieży. Tradycyjne pieśni: „Szcze ne wmerła" i 
„Ne pora" zakończyły zebranie. 

Podróże na Wschód przez Węgry. W sty- 
czniu urządza pierwszą towarzyską wycieczkę Biuro 
sprzedaży kart kolejowych w Budapesz ie  Zgł.sze- 
nia z Austrji są pożądane. Prospekty wysyła się bez- 
płatnie. 1271 

Tablice pogląłowe. Dyrekcja drukarni na 
dwornej i państwowej w Wiedniu, rozp szła konkurs 
na artystycznie wykonane tabl'ce poglądowe do nauki 
w szkolach. Konku”s publiczny ma na celu uzyska 
nie takich tablic, które nietylko zadowoliłyby wy- 
mogi pedagogiczne, ale zarazem były w swoim ro- 
dzaju dzielem sztuki, mogącem zdobić i ściany mie- 
szkań, a tem :amem  rozbulzać smek artystyczny 
w jak najszerszyrh kolach ludności. 

Demonstracja w Warszawie. Korespondent 
Naprsodu donosi pod datą 21 Hstopada: Daia 18 
lstopada o godzinie 9 wieczór pozbawił się Życia 
Al-ksander Koziej, student H kursu politechniki, 
Rosjanin, człowiek o pr wym charakterze, szanowany 
przez kolegów. Pogrzeb jego ramienił się w wielką 
manifestację młodzieży. Już na Marszałkowskiej, za- 
raz za Świętokrzyską, odśpiewano pierwszą zwrotkę 
„ Warszawianki”. Policja rzuciła się w tłum, celem 
ares.towania, ale bezsiutecznie, gdyż oddzielono ją 
zbitym wałem od Śpiewają*ych. Na uliry Królewskiej, 
wyżej od Marszałsowskiej, śpiewał cały tłum zebra- 
nych „Czerwony sztendar*. Gdy pelicja na przodzie 
pochodu zaczęła aresztować (co się jej nie udało ani 
razu z powodu gsolidarnej postawy 'łumu),  poczęto 
śpieweć w tylnej części pochodu. Trwało to aż do 
ulicy Eektoralnej, gdzie już wszyscy, ze względu na 
małą szerokość ulicy 1 znaczny ruch uliczny, odśpie- 
wali zupełnie zgodnie kilka razy „Czerwony sztan- 
dar*. Tuż za pochodem szedl drugi pogrzeb, który 
chronił śpiewających przed atakami polteji.  Szpiele 
i komisarze byli bezsilnymi. Gdy na ulicy Chłodnej 
szpicle zaczęli się zachowywać prowokująco, zestali 
parę razy czynnie skarceni. Na cmentarzu wygło- 
szono mowy rewolucyjne. Było już ciemno, gdy za- 
częto wracać z cmentarza. Mansfestacja trwala 4 
godziny. Z powrotem odśpiewano znów szereg 
pieśni rewolucyjnych, aż do ulicy Żelaznej.  Szpicle 
trzymali się zdaleka, obawiając się napadać w cie- 
mności. Manifestacja wywołała w mieście silne wra 
żenie”. 

Ryczałtowa promocja. Na uniwersytecie 
petersburskim promowano w ty-sh da'ach 120 kobiet 
na doktorów me*ycyny 

Przeciw podwyższeniu listy cywilnej. 
Na Węgrzech prowadzi się obecnie wielka agitacja 
przeciw podwyższeniu listy cywilnej cesarza. W Bu- 
dapeszcie i w 20 miastach innych, odbyły się wczo 
raj zgromadzenia ludowe, na których zaprotestowano 
przeciw podwyższeniu listy. Prym wiodą w tej akcji 
sucjaliści, a także i Koszutowcy 

Ucisk polskości w Niemczech. W parla 
mencie niemieckim wnieśli wczoraj posłowie polscy 
interpelację do rządu, w sprawie mzdużyć  gpolicyj- 
nych wobec redaktorów polskich pism, ger manizacji 
mszwisk i miejscowości, oraz wymiaru Sprawiedli- 
wości. 


Parcelacja majątkn polskiego. Dobra To- 
karzewskie w Poznańskiem, mające przeszło 4000 
morgów obszaru, wlacznie 2000 morgów lasu, któ- 
ra to majętność od pp. Grabowskich drogą kupna 
przeszła co dopiero na własność domu bankowo- 
komisowego „Drwęski &Langner" w Poznaniu, już 
rozparcelowano i to wyłącznie pomiędzy włościan 
polskich. 

Proces Rubiniego, sprawcy zamachu na kró- 
la Leopolda, rozposznie się 20 grudnia przed sądem 
przysięgłych w Brukseli 

Swary cerkiewne wśród Rusinów w Sta 
nach Zje noczonych Ameryki Północnej, trwają bez 
przerwy. Rzym zamianował ks. Andrzeja Hodobaja 
z Węgier wikarjuszem  grecko katolickich parochij 
w Ameryce Póla Wizytator postanow] zwołać sy- 
nod duchowny na 21 paźłziernika rb., ale nie pszy- 
szło to do skutku, ponieważ radykslii księża ruscy 
nie uznali praw duchowrych bs. Hodobaja i przeciw 
zwołaniu synodu podnieśli protest Swoją *rogą ów 
ks. Hodobaj jest szowinistą węgierskim i dąży po- 
dobno do zmadjaryzowania ruskiej cerkwi w Ame- 
ryce. Z tego powodu nawet delegat apostolski w Wa- 
szyngtonie, nie chce pepierać jego działalaości. 

O nagrodę Nobla, k óra ma być za najlepsze 
dzieło pokoju rozdana w dniu i lutego 1903, zgła 
srać się mają kcmpetujące osoby, lub towarzystwa 
do parlamentu norweskiego w CGhristjanji, Vittoria 
Terasie 4. 

Sprawa o pryszcze. Niezwykłą sprawę wy- 
toczyła w Petersburgu jedna z pań swemu lekarzo- 
wi, żądejąs odszkodowania i prosząc o ukaranie go 
za to, że skulkiem zapisania zbyt silnej dawki jodu, 
naraził ją na powstanie pryszczów na twarzy. 

Snieg. 

Ani gnane przez wichurę, 
Ni przez gniewoy pęd zamieci, 
Leci ptactwo srebenopióre 
Leci. leci, 

Bieli nagich drzew kontury, 
Dachy domów, gzymsów brzeg .. 
Leci, leci srebrnopióry 

Snieg. 


A hrj, za nim, uroczyście, 

Na rumaku, na ognistym, 

Poprzez srebrne drzewin kiście 
Z chrzęstem, świstem 

Rorsypując białe szrony, 

Kryształowy ciągnąc wóz, 

Mknie skrzypiący, rozistrzony 

cóz, 


Lecą, lerą jasne pany, 

A za nimi, hen przez pola 

Wytartemi łśniąc łachmany, 
Szara dola 

Wlecze nogi przez zawieje, 

Trwożnem okiem patrząc w lód, 

Skąd się czai, wieje, wieje 


Głód .. 
Z kraju. 
Podwołoczyska. (Założenie  „Sokołn”). 


Ukonstytuowało się wczcraj w mieście naszem to- 
warzystwo gimnastyczne „Sokól*, przy bardzo licznym 
udziale rodaków. Za inicjatywą „Sokola“ tarnopol- 
skiego, do którego okręgu prawdopndobnie Związek 
przydzieli naszego „Sokoła”, odbył się następnie 
wieczór inanguracyjny, pod egidą Kościuszkowską, 
Sala straży pożarnej wypełniła się szczelnie. Na vro- 
gram złożyły się: przemówienie wstępne, ćwiczenia 
gimnastyczne, przemowa włościanina z Ihrowicy pod 
Tarnopolem, deklamacja i śpiewy. Zapał publiczno- 
ści był powszechny, zwłaszcza po przemówieniu wie- 
śniaka. Na zakończenie wszyscy zgromadzeni odśpie- 
wali pieśni patrjotyczne. 

Prezesem towarzystwa wybrany starszy inżynier 
kolei, p. Eustachy Kessonoga; do wydzisłu weszli 
przedstawiciele miejscowej inteligencji, mieszczaństwa, 
oraz jeden z włościan polskich. 

* Humorystyczny kalendarz Śmigusa na 
r. 1903, ozdobiony prześlicznemi kolorowemm ilustra- 
cjami a odznaczający się bogatą częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prenumeratorowie Dazienni- 
ka Polskiego po wyjątkowo zniżonej cenie 
35 «t. (70 hal) wraz z przesyłką pocztową. Kie- 
szonzowy kalendarzyk Śmigusa 10 ct. (z przesyłką 
pocztową 12 ct. 

* Z życia towarzyskiego. Dnia 22 listopada h. r. 
odbił sę w kościele OO Jezuitów ślub pana Leona 
Ricbtera, rotmistrza uł nów, z p:nną Jadwigą Arba- 
szewska, córką Jana i Emulji Arbasz 'wskich. 

* Z Czytelni akademickiej Kółxo krajoznawcze odbę- 
dzie posiedzenie we środę duia 26 listopada b. r. o go- 
dzinie pół do 8 wieczorem w loxalu Czyteli akad=mickiej 
Na poządka dziennym: Referat kol. Bulnera p. t.: 
„Współ zesne ruchy młodzieży Żydowskiej w Galicji", 
Wstęp wolny. 

* Posiedzenie komisji czytelniana-odczytowej akad. 
Koła Tow. „Szu ły ludowej“, odbędzie się dziś we wto- 
rek dnia 25 listooada b. r. O godzinie wieczorem w 
loqalu Czyteli sk»d. 

© Przedwyborcze walne zgromadzenie członków Cezy- 
telni ak+denuchiej odbędzie się dnia 27 listopada b r. 
O g dzinie 7 wieczorem w III sali nniw 

Składki aa cele użyteczności publicznej lub ua- 
rodowej. 

Dia rodainy obłąkanego nauczyciela I. T. 
w Kołomyi, padesłsli w dalszym ciągu p.: A. G. Sawczyk 
z M szkowa 2 kor. 

Zmarli: 

Klemens Preidl, towarzysz sztnki drukarskiej, 
człom:k Stow. drukarskiego „Ognis o“ i Stow. rękodz. 
lwowskich „Gwiazda“, zmarł we Lwowie, przeżywszy 
lat 42 

Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 26 b m. o go- 
dzinie 4 ponoładuiu z domu żałoby przy nlicy Łycza- 
kowsziej | 58, na cmentarz Lyczakowski 

W Krakowie zmaił wczoraj Józef Zeman ek, bu- 
downiczy wojskowy, przeżywszy lat 82 

Brodach zmarł w 83 r»u Życia Tomasz Ja: 
worskti, emerytowany rządca dóbr Karola hr. Lancko- 
ronskiego 

W Woronie zmarł ks. Jan Roszkiewicz, gr. 
kat. proboszcz tamtejszy, w 85 roku życia, a 62 ka- 
płństwa. 


Notatki literackie 1 artystyczne. 

Ropertoar teatru miejskiego ws Lwowie. 
Dziś we wtorek (po cenach dramatu) „Świat 
na opak", fantestyczno gro eskowa operetka w 5 
odsłonach K. Kapeller'a. 

Jutro w środę „Dla szczęścia”, dramat w 3 
aktach Stanisława Przybyszewskiego, z paniami: Ba- 
daarzewską i S Iską, oraz z pp.: Sołskim i Anto: 
niewiczem w głównych rolach. 

We czwartek (wznowienie) „Gniazdo ro- 
dzinne*, sztuka w 4 aktach H-rmana Sudermana. 
Gościnny występ Heleny Mo''rzejewstiej. 

Repertoar Filharmonji lwowzkiej. We 
wtorek, 25 listopada. kencert symfoniczny. Pro: 
grem: I 1. Noskowski: „Step* ; 2. Maasenet: 
„5ceneg alsaciennes*. II. Czajkowski: Symfonja nr 6 
(Pattćiqae). MI 1. Sant Saeus: „MI dość Herku- 
lesa" ; 2. Bizet: Uwertura „Ojczyzna*. 


We czwartek, %7 listopada, wielki koncert 
filnarmoniczny, za współudziałem Emila Sauret, ar- 
tysty s rzypka. 

Premiera oryginalnej polskiej operetki 
Bersona pt. „Lekcja tańców", zapowiedziana na 
dzień 3 grudnia, wzbudziła ogromne za nteresowanie 
w świecie melomanów teatralnych. Ci, którzy mieli 
sposobność bliżej zapoznać się z partyturą i libret- 
tem, utrzymują, iż „Lekcja tańców", pomimo trochę 
bansinego tytułu, ma wszelkie szanse rowodzenia, 
Muzyka ma być obfita w ladne i świ*że motywy, 
podane w wykwintnej i kunsztownej formie, libretto 
zaś. napisane przez znanego czytelnikom naszym 
Emwina, ma być bardzo wesołe i barwne. Świat 
teatralny dużo sobie obiecuje po premierze „Lekcji 
tańców“, która powinna przekoneć ogół, że nieko- 
niecznie mnsimy się zawsze zachwycać „kawalami* 
operetkowymi, importowanymi do nas via Wiedeń. 

Dyrekcja ze swej strony cfiarowuje  opererce 
paszego swojskiego kompozytora, wspaniałą wystawę 
dekoracyjną i prawdziwie bogate kostjumy. Próbami, 
które są w pelnym toku, a któremi zainteresował 
się bardzo żywo dyr. Pawlikowski, kieruje wraz 
z reżyserem także i p. Solski. Solistów wyucza dyr. 
Gall, dyrygować będzie p. Elszyk. W przedstawieniu 
bierze udział niemal cały personal lwowskiej ope- 
retki i baletu. 
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7 Go to było ? 


Co to bylo? 

Nazwano je walnem zgromadzeniem człon- 
tów Towarzystwa młośników sceny t. z. tea- 
tru ludowego we Lwowie, ale na to „zgroma- 
dzenie walne* przybyło tylko ośmin członków, 
którym nie przewodniczył prez:s (bo go nie 
ma|), nie zdawał sprawy zarząd, jako taki. a 
w dyskusji brali bardzo żywy udzil — zgoła 
nie będący czlonkami sprawozdawcy 
dzienników, przybyli dla zanotowania w swych 
pismach relacyj reporterskich, oraz dwaj arty- 
ści teatru miejskiego», wydziału krajowego i 
referent, czyli, jednem słowem gościa! 

Przewodniczącym tego „walnego zgroma- 
dzenia* wybrano jednego z dawnych prezesów, 
radcę Chołodzckiego, usprawiedliwi. ją” ten przy- 
padkowy urząd, tytulem... seniora. Pirzewodni- 
cząry sprawil się wcale zręcznie, oświadczając 
nagle, że to „walne zgromzdzenie* jest wlaści- 
wie ankietą i obecnych uważa za czlonków 
tej improwizowanej aakiety. St.ło się, że wszy- 
sey goście, a więc ośmiu sprawozdawców, dwaj 
sktorowie p. Pawlikowskiego, delegat wydziału 
krajowego, a nawet p. komisarz policji, zanim 
zdołali zorjentować się w sytuacji, zostali już 
wpakowani w ankietę i stali, jak gdyby 
współinteresowanymi w sprawkach 
oryginalnego Towarzystwa. 

Co to było? 

To byla wstrętna komedja, w której 
skompromitowało się paru poważnych i za- 
cnych ludzi i w której p P.larski et cons. raz 
jeszcze dowiedli, jakich dróg używają, aby pu- 
hlczności zamydiić oczy... 

A tersz przebieg komedji, 
miejsce wczoraj o godz. 8 ej. 

Przybyło na salę ośmiu członków Towa- 
rzystwa, a dalej nieczłonkowie: 8 sprawo- 
zdawców dziennikarskich. 2 artystów teatrn 
miejskiego, ref rent wydziału krajowego i starszy 
komisarz policji p. Wen’. Przewodniczył p. 
radza Cholodecki, jako — senior. 

Przewodniczący powital zgromadzenie i prze- 
bieglszy irótko historję teatru ludowego oświad- 
csyl, że dzisiejsze zgromadzenie stanowi zara- 
zem ankiete, która postanowi o dalszych losach 
teatru i jego kierownictwie. 

Z odczytanego sprawozdania skarbnika do- 
wiedzieliśmy się, że w ciągu ostatniego roku 
administracyjnego miało towarzystwo 20.879 k. 
dochodu i 20678 k. rozchodu. Subxsenc;a sej- 
mowa wynosiła 1000 koron. D'ugi towsrzy- 
stwa wynoszą 5008 k. — deficyt 755 k., wobec 
tago jednak, że inwentarz towarzystwa ma war- 
tość 2628 k., czysty majątek 1831 kor. wynosi. 
I tak następowała w odczytywanem sprawo- 
zdaniu cyfca po cyfrze i rubryka po rubryce 
wraz z sumami kcńcowemi. Jak cyfry te bliżej 
wyglądały i z czegs się składały, nie wiadomo, 
gdyż cdcezytujący je siarbnik, spisanego rachuR- 
ku towarzystwa na stół də przjrzencia nie 
położył, a odczytywał to tylko, co mu się po- 
debało. Następnie puduiósł się jeden z czlon- 
ków towarzystwa i jako czlonek komisji skon- 
trującej cświadczył, że rachunki prowadzone 
były wzorowo, wnosi więc wobec tego o udzie- 
lenie absolutorjum kierownikowi towarzystwa 
p. Pilarskiemu. 

Głosowało z% absolutorium trzech tylko 
ludzi, bylo bowiem na zgromadzenin, jak to już 
wyżej mówiliśmy, 8 tylko członzów. Przewo- 
dniczący zgromadzenia jako taki i p. Bolesla- 
wicz jako prezes towarzystwa, od glosowania 
wstrzymali się: kasjer, czlonek komisji rewi- 
zyjnej i p. Pilarski jako interczowany, nie glo- 
sowali również. Tak więc trzema głosami uchwa- 
lono p. Pilarskiemu absolutorjum. 


Następnie rozwinęła się dyskusja nad sta- 
nowiskiem p. Pilarski+ga w towarzystwie. Oka- 
zalo się, że wydzial towarzystwa, chcą: pozbyć 
stę maszyny administracyjnej, oddał rządy tea- 
tru ludowego za kontraktem, czyli, ża wydzier- 
żawił ten teatr p. Pilarskiemu na jego 
własny rachunek zyszów i strat. Od- 
dano więc dzierżawcy b bljotekę, dekorarj>, gar- 
derobę i obiecano uzyskać dla dzierżawcy sub- 
wencę seimową i miejską. Jako czynsz dzier- 
żawny miał p. Pilarki płacić towarzystwu 20 pre. 
czystego zysku z przedstawień i %0 pre. £ uzy- 
skaaej subwencji. Prócz tego, przyjmował na 
siebie splatę długu towarzystwa w kwocie 797 
koron. 

Ostatecznia kontrakt zawarty z p. Pilar- 
skim oddawał teatr caly do tego stopnia w jego 
ręco, żo wydział absolutnie żadnej niemiał nad 
nim władzy. Dość powiedzieć, że w kontrakcie 
tym wymówił sobie wydział pozwolenie p. Pi- 
larskiego na urządzania posiedzeń w lokalu tea- 
tru i że zobowiązał p. Pilarskiego do przedsta- 
wień patrjctycznych w dzień roczaic naro- 
dowych. 

W dalszym ciągu obliguje wydział całkiem 
serjo dzierżawcę, by przedstawienia odhywały 
się punktualnie w naznaczonych godzinach i by 
p. Pilarski przestrzeg:ł ogniowego hezpieczeń- 
stwa w sali i za kulisami. J-dynym obowiąz- 
kiem p. Pil. będzie, przedkł:danie repertuaru 
granych sztuk wydziałowi do aprcbowania, — je- 
śli się zważy jednak, ża wydziału towarzystwa 
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pomimo nakazu prezesa tegoż. p. Pil. zwołać 
nie chciał, okazuje się, że i warunek przedkla- 
dania wydzisłowi repertuaru do aprobaty byl 
tylko iłuzorycznym. 

Charakt:rysty.znym rysem gospodarki p. 
Pilarskiego jest szczegół, ż: gdy w czasach, kie- 
dy rządził teatrem wydział, w ciągu jednego 
roku dał teatr za swych d>chodów na cele do- 
broczynne 1.640 koren, za rządów p. Pilarskie- 
go wyniósł deficyt 1459 koron. Dawniej grali 
przeważnia amatorowie, dziś produżuje dzier: 
Ławca proletarjat aktorski, nędzarzy z placą 
przeważnie 60—70 koron miesięcznie, a naj- 
wyżs'a gaża w teatrze jego płacona, 100 koron 
wynosi. 

C» do zarzutów podniesionych w niektó- 
rych pismach twierdzi p. Drągowski, że są 
cne zupełaie niesłuszoe i sporów żadnych mię- 
dzy aktorami nigdy nie było. U hwaliło wre- 
szcie „zgromadzenie“ tj. 5 członków trupy p. 
Pilarskiego, że zarzuty w dziennikach podnie- 
sione zostały wyjaśnione i jako bezpodstawne 
odparte. 

Wreszcie przeprowadzono wybór nowego 
wydziełu. Prezesem wybrany |znstał p. Bole: 
sławicz; jako resztą wydziałowych wyszli z wy- 
borów wszyscy obecni na sali członkowie towa- 
rzystwa, a ponieważ było ich za mało jeszcze, 
i kilku nieobccnych. 

Wobec spóźaionej pory, zamknął przewo- 
dniczący zgromadzenie o 10 godz. wieczerem, 
nazn*czając ciąg dalszy tegoż na środę gedz. 
5 po poł. 

Taki przebieg miał najświeższy majstersztyk 


przedsięhiorcy „miłośników“. Doprawdy pan 
Pilarski za dlugo grasnje na bruku lwow- 
skim ! 


Rozhójnietwo we Lwowie. 

W porannym numerze podaliśmy krótką 
wzmianzę o napadaniu w ulicy Kleparowskiej i 
rabowaniu przechodniów przez handę uzbrojo- 
nych w pałki i noże złoczyńców. Sprawie tj 
n'l>ży poświę*ć nieco więrej uwagi, nie jest 
to bowiem zwyczajny, codzienny wypsd:k uli- 
czny, jeden z tycb, jakie sie zdarzają w wiel- 
kich miastach, ale wa się do czynienia z ban- 
dą zbójów, najwiłeczniej zorganizowaną i zło- 
żoną z kilkunastu indywiduów. 

A wę: w mieście, mającem straż policyj- 
ną pieszą i konną, może się o godziaie S-ej 
wieczorem, na bynajmniej nie dalekiem przed- 
mieściu, ze»reć na ulicy banca lotrów i ob- 
dzierać koleino, w pewny.h odstępaci.. czasu 
kilkunastu ludzi, może następnie nepaść zbroj- 
no na szynkownię przy ulicy Źródlanej, zanim 
się jawi petrol policyiny i to nie wezwany 
przez stójkowego. lecz z koszar wojskowych 
prez oficera, któremu się poskarżył pobity i 
obrahowany żołnierz. 

Z repertów policyjnych latwo się przeko- 
neć, że rezboję, napady i uliczne kradzieże 
zdarzają się w ulicach wiodących z przedmieść, 
na który.h mieszkają złodzieje, mzjący pobyt 
„w rejonie policji lwowskiej zakazany, a więc 

z Kleparówa, Z .mzrstynowa i Zniesiania. Zda- 
waloby się więc, że wobec notorycznia stwier- 
dzonego codziennego wieczorem przebywania w 
mieście zł”dziei, którzy mają pobyt zakazany, 
policja przedewszystkiem baczną zwróci uwagę 
na te ulice, któremi muszą złodzieje przechodzić 
d: Lwowa. Tymczasem dzieje się wprost prze. 
ciwnie. Właśnie te ulice z wyjątkiem meże Żól- 
kiewskiej, slb» mają niedostateczną straż -bo 
jej, co częściej się zdarza, wcale nie mają, a 
już na Kleparowie, to widocznie nigdy straż 
się mie pojawia, iniczej bowiem nie bylby mo- 
żliwy wypadek tego rodzaju, jak wczorajszy, 
gdzie godzinę całą trwal rabunek przechodniów. 

Napadnięto w'ę': ru żaka Natana Hartia 
i szynkarza Józefa Dawida Prop*ta. Harle! zdo 
łał umknąć w zamieszaniu, Propsta odarto 
i cdebrano nu wszystkie pieniądzs, jakie miał 
przy sobie, idąc z szynku. Nastzpnie napadla 
banda na monterów Józefa Cemiela i Wa ława 
Koczarskiego nie znaleziono przy ni'h pienię- 
dzy. więc iib za to obito. Liczni świadkowie 
podają, Że odaito nadto z odzienia jakąś ko 
buts z Kleparowa i zabrano jej ws*ystkie pie- 
niadie. Fabryka cukrów w Zamarstynowie do- 
musia nadto telefon czni:, iż ob'abowano pa- 
rokka, wysł:nego po sprawunki du miasta. 

Oto jak wsgłada we Lwowie bezpieczeń 
stwo na ulicach. Gmina, żąda;ąc oddzisła kon- 
nej policji we Lwowie, nie miała bynajmniej 
na myśli, aby oddział ten fial za zadanie pil- 
nowania wałów gubernatorskich itp. lub space- 
rowania po dwu w śródmieściu, ale przypuszcza- 
ła, że policja konna będzie pełnić służbę na 
przedmieściach, gdzie nie ma żadnej straży. Po 
kazalo sę inaczej i jak nie bylo bezpie'znie we 
Lwowie, tak i nie jest w dalszym ciągu. Repre 
zentacja miasta powinna stanowczo jakiś krok 
w tej mierze przedziewziąć, ho inaczej docze- 
o. u E Ran | 


Dziwy ranki. 


(Sstuczna toń morska. — Sstucene trzęsienie gie- 
mi. — Sstuczne djamenty. — Sztuczny granit). 


Uzbroiwszy się w przeróżne środki dostar- 
czone przez odnawiający się i wzbogacający nie- 
ustannie arsenał nauki, człowiek zaczyna coraz 
częściej wkradać się do warstatn natury. Nej- 
nowszem zazadnieniem, które sobie postawiła 
wspóczesna  echnika, jest także tylko drobno- 
stka — chodzi o podwyższenie poziomu morza. 
Na podobieństwo rzadu holenderkiego, który osu- 
szał Zurdersee, postanowiło obecnie rosyjskie 
ministerstwo komunikacji podnieść poziom mo- 
rza Azowskiego. Postanowienie to ma być już 
w niedalekiej przyszłcś i wykonane. 

Morze Azowskia jest bardzo płytkie. Naj- 
większa iegn plębokość wynosi zaledwie 15 me- 
trów. Miejscami zaś morze przemienia się pc- 
prostu w bagno. Ponieważ zaś brzegi tego mo- 
rza mają dla rosyjskicgo hardu zbcż”wego 
bardzo wielkie znaczenie (jak wiadomo miasta 
Taganrog, Rostow, Bardjeńsk i Kercz, należą 
do pierwszorzędnych portów zbożowych), przeto 
nisri ten stan wody, daje się zawsze bardzo 
dotkliwie odczuwać. Parowce ze zbożem nie 
mogą zawjiać aż do portów, a ladunki ich mu- 
szą być przenoszone na mniejsze statki, wsku- 
tek czego ceny frachtów podnoszą się bardto 
znacznie. Do portu teganroskicgo, ckręty mogą 
dochodzić tylko o 22 m. glębokości, do Ro- 
„owa nad Donem iyiko 2.4 m. głębokości. Nie- 


kamy się, że we Lwowie zakwitnie sobie w naj- 
lepsze krygantyzm sycylijski. 


-Jabilatki prowizorjów nauczy- 
cielskich, 


tosunki prawne nauczycieli lwowskich, a 
w szczególaości w ostatnich czasach nauczycie- 
lek, nałeżą do tak wyjątkowych — że pedo- 
bnych nie znajdzie zda się na całej kuli ziem- 
skiej. 
losom szkól żeńskich miasta Lwowa liczy 
nie mniej, nie więcej, jak przeszło 200 sil 
naurzycielszich — w tej liczbie przeszło 120 
prowizorycznych — a z tego przeszło 20 sil — 
które w niedalekiej przyszłości obchodzić będą 
25-letni jubileusz prowizorjów. 

Prawdziwie wierzyć się nie chce, aby w 
stolicy, której reprezentacja tak zaszczytnie wy- 
różnia się na potu popierania oświaty i szkol- 
nietwa, mogły istnieć takie stosunki. 

Już niejednokrotnie poruszaliśmy z t-go 
miejsca sprawę stabilizacji nadmiernej ilosci 
paralelek w szkolach lwowskich, zwracały uwa- 
gę na ten stan snormalny pisma cedzienne — 
wnosili kilkakrotajs nauczyciele i nauczycielci 
petycje i przedstawienia do Rady miasta z pro- 
śhą o uregulowania tych stosunków; — mie 
stety, zawsze napróżno, zawsze brak funduszów 
był przyczyną odmowy, lub przejścia do porzą- 
ku pad tą sprawą. 

Pojmujemy dobrze, że wzrastający z ka- 
żdym rokiem fundusz szkolny, wskutex szybkie 
go rozwoju miasta i przybywania rokrocznie po 
kilkanaście oddziałów klasowych — dochodzi do 
rozmiarów, przechodzących na razie wytrzyma- 
łość finansów miasta ale moment ten, mimo to 
nie usprawiedliwia obojętności, z jaką trakto 
wany bywa los, choćby tylko tych sł nauczy- 
cielskich, które powyżej lat 20 przebywają na 
posadach orowizorycznych. 

Bo jeśli już nie ma funduszów na zupelne 
uregulowanie stosunków nauczycielskich — to 
przecie znaleść się powinno tych kilka tysięcy 
koron, (8400 ker, na 15 posad) które potrze- 
bnə są na stabilizację owych jubilatek dwudzie- 
stokiłkoletnich prawizorjów. Zorganizowanie bo- 
wiem kilkunastu posad stałych, któreby przy- 
najmniej usunęły z widowni najbardziej w oczy 
biiąze i rażąco krzyczące zaległości — nie na- 
raża skarbu miejskięgn na utratę równowagi. 

Słusznie też, donosząc o tem, walą Gazeta 
nauceyciesiką : 

„W imiemiu tych wszystkich nauczycielek, 
oczekujących od lat Z0 na stabilizację, zwraca- 
my się z prośbą da Swiet. Reprezentacji — 
aby w chwili uchwalenia budżetu na rok przy- 
sily — nie zapomniało o nich — i wstawiła 
jeszcze tych kilka tysięcy koron, potrzebnych do 
ich stabilizacji, czem wprowadzi na pewien czas 
spokój i zedowolenia w szersgi naurzycielskie i 
uwolni siebie od obowiązku składania gratulacji 
w dniach 25-letniego jubileuszu prowizorjów, 
kióry całe nauczycielstwo lwowskie i krajowe 
niezawodnie urządziłohy jubilatkom, gdyby je- 
szcze do owego czasu pozostawały na posadach 
pro wizżorycznych. 


Izba Sadowa. 
Lwów 25 listopada. 


(Rafinowany tygrys lichwiarski) 


Przesłuchiwanie świadków w sprawie prze- 
ciw tygrysowi lichwiarskiemu, Ejzykowi Tige- 
rawi, bardzo smutny przedstawia widok. 
Świadkowie, wyłączrie tylko ludze zupelnie 
przezeń opanowani i w zupełnej o™ń zale- 
żności materj:lnej zestający, starzją się obro- 
nić swojego wyzyskiwacza i pod naciskiem py- 
tań przewodniczącego, kręcą się, jak piskorze i 
z przestrachem patrzą na usta przewodniczące- 
go, czy nie padnie z nich pytanie, na które 
stanowczo „tak* lub „nief odpowiedzieć bedą 
musieli. Z jednej strony przysięga, jaką złożyli, 
stoi im ma przeszkodzie, po drugiej stronie 
spotykają się z magn'tycznym, z za zlotego 
cwikiera blyskającym wzrokiem lichwiarza, któ- 
ry mówi im więcej, niżby to prawdziwa, elo 
wna powiedziała grcźba. Oświadczają skwapli- 
wie, że do postepowania karnego przeciw li b- 
wiarzowi się nie przyłączają i nie czują się 
przezeń pokrzywdzeni. Wyjątek stanowią dwej 
świadkowie przesłuchani, oficerowie 80 pp. i 
huzsrów. Ci zeznają bardzo dla lichwiarza ob. 
ciążająco. 

lany jeszcze świadek, cywilny, zeznawał 
podobnie, pomimo, że dr. Dwernicki staral sę 
weń wmówić, ża przyjmowzć laskę od żyda nie 
jest honorowo. 

Okazuje się, że zasadniczą taksą filantropa 
"gra, był procent miesę zny 3 korony od ka- 
żd j 20 koronówki. Za 200 koron oddiwzlo sę 
300 koron za 3 miesiące. Kiedy sąd w;teczył 
Tgrowi śledztwo o lehsę. on wspaniało- 


ma. Wiadomo, że morze Azowskie ma tylko 
jeoca jedyny odpływ do morza Czarnego, który 
stanowi cieśnna Ker:z miedzy półwysnami 
Kercz a Jamen szerokości 3 250 metrów. 

Droga ta ma być za pomocą tam zam- 
knięta aż do połowy, przez którą statki kęlą 
mogly przepływać. Przez takie zwężenie cie- 
śniny wstrzyma się znacznie cześć odpływu wo: 
dy do morza Czarnego, wynoszącego rocznie 
33.000 mil. kubicznych metrów. K szta wyko- 
nania tego projektu obliczono na 8 mil. rubli, 
odszkodowanie zaś właścicielom b zegów, która 
przez pogłębione morze będą w znacznej części 
zalane, na 3'/, mil. rubli. 

Zresztą wobec ogromnych robót przy bu- 
dowie kanału Panamskiego, projekt, tyczą'y się 
morza Azowskiego, wydaje się tylko zabawką. 
Przy kanale Panamskim potrzeba mianowicie 
wywcł:ć sztuczne trzęsienie ziemi. 

Doświadczenia w tym kierunku przepro- 
wadzono niedawno na Lago M2gziore, w oko- 
licy Baveno. Rəzsadzono tam skalę granitową 
zapomocą nabnjn, do którego zużyto dziesięć 
ton prochu strzelniczego. Dr. Emilo Oddaue 
wymierzył przytem rozległość i siłę fali wstrzą 
śn'enia, wywołanego przez taki wybuch. Wtym 
celu urządz ! małe obserwatorjum w odle”łości 
pięciu kilometrów od rozsadzonej skały. U nie- 
sml tım aparat d» mierzenia wstrząśnuń ho- 
ryzontalaycb, aparat do mierzenia ruchu 7iemi 


promieniowego, waziometr do znaczenia zmian | 


w równowad:e powietrza, zachwianej 
wybuch, barometr aeroidalny 


przez 


Pierwsza w kraju 


Fabryka wyroków z papieru 


myślnie pozwcll swym ofiarom potrąnić sobie 
zapłacona procenty od pożycznega kapitalu. 

Świadkowie zeznają steoretypowo prawie, 
a różnią się tylko w cyfrach. Szczusła salka 
rozpraw, wypelniona jest po brzegi iichwiarza- 
mi, którzy tłoczą się w audytcerjum, jak śledzie 
w beczce, lowiąc uchem zaznabia świadków i 
dzielą się nawzajem swojemi wrażeniami. 

Ścisk lichwiarzy jest tak wielki, że kilku 
ich wlazło nawet do ławki dzienn karskiej i wy- 
pędzać ich stąd trzeba dopiero. Pomimo to je- 
dan ustąp'ć nie chce, ala gapatrzony w swój 
ideał, siedzącego na lawie Vskarżonych Tigera 
puszcza wezwania do cpuszczenia lawy mimo utzu 
i twierdzi, że silą tylko z tego miejsra sząd tak 
dobrze widać i słychać wszystko, da się wyfo- 
rować. 

Przesłuchiwanie świadków trwa w dalszym 
ciągu. 


Rada państwa, 


(Tel. Dziennika polskiego). 
Posiedzenie Izby poselskiej. 

Wiedeń 25 listopada. Prezydent zagaił 
posiedzenie po godzinie 11 rano. 

O nauczycieli czeskich. 

Po odczytaniu wniosków i i: terpelacyj, 
przystąpiła izba do obrad ned wniosziem na- 
gącym p. Kramarza w sprawie niesankcje- 
nowania dotychczas uchwały sejmu czeskiego 
o podwyższenie plac nauczycieli ludowych. 

P. Kramarz zabiera głos celem uza- 
sadnienia swego wriosku. 

Posiedzenia trwa dalj. 


Wnioski. 

Między odczytanymi dziś wnioskami znaj- 
duje się wniosek p. Górskiego i tow w 
sprawie zmiany ustawy o wymiarze podatku 
domowo-czynszowego w Krakowie. 

MI doczesi uczynili wnioski n'glące w spra- 
wie u hwał, powzietych na ostatnim wiecu 
gospodnio-szynyarskim w Wiedniu, w sprawie 
rewizji ustawy o spółkach zarobzowogospo- 
darczych i w sprawie pierwszego czytania u- 
stawy prasowej. 

Nadto odczytano interpelację p. Breite- 
ra i tow., w sorawie rzekomych nadużyć po- 
sla perskiego Merimana Khana. 

Wniosek o pierwsze czytanie ustawy pra- 
sowej przyjdzie pod dyskusję natychmiast po 
załatwien u vstawy o handlu. domokrążnym. 

Na vnicsek p. Grżowskiego Koło pol 
skie wniosło interpelację domagającą się po- 
mocy państwowej dla rohatników naftowych. 
dotkniętych przez pożar w B'rysławiu i ogól- 
ne prz silenie przemysłu naftowego. 


|. DEPESÆ 
telegraficzne i telefonie zne. 


Odsłonięcie pomnika. 

Kraków 25 Istspada. Fo nabożeństwie 
w koście N. P. Marji « dbyło się odsłonięcie no- 
mnika śp. Władysława Łaszkiewicza, znanego 
pisarza i dyrektora muzeum narodowego. Po- 
piersie, wykonane staranem „Towarzystwa mi- 
łsśników Krakowa“, mieści się na południowej, 
zewnętrznej stronie keścitła P. Marji. 

Strejki. 

Nowy Jork 25 listopada. W Hawannie 
wybuchł powszechny atrejz. Robotnicy poni- 
szczyli wozy tramwajowe, przyczem kilku fonk- 
cjonarjuszy odniosło obrażenia. Podczas demoen- 
stracji przed pźlscem prezydenta komisarz po- 
licyjny i dwó:h policjantów wyszli ze starcia 
poranieni. Dwó.h strejkująrych zabito. Także 
w innych stronach miasta przyszło do bójek, w 
których pokaleczono i poraniono wiele osób. 


Kraków 25 listopada. Komisja budże- 
towa rady miasta obradnwała nad budżetem, 
który uliźono w osóliej sumie 2,643.481 kor. 
Deficyt wynosi 308 639 koron. 

Praga 250 listopada. Profesor botaniki 
na uniwersytecie czeskim w Pradze. cł:nek 
czeskiej akcdem i umiejetności. dr. Wladyslaw 
Qzelakowskv. zmarł w 68 r. życia. 

Lizbona 25 listopada. Królowa złożyła 
wczoraj w kortezach przysięgę jako regentka. 
Przy tym akcie obecne bylo ciało dyploma- 
tyczne. 

Rzym 25 listopada. Kardynał Rampcl'a 
wysłał do p. Ludwika Górskiego do Warszawy 
list z gratuiacjami z okazji jego jubileuszn. 


J KRONKA 
Z ostatniej chwili 


Linja telefoniczna do Wiednia  przerwsła 
się w oststniej chwili o godzinie wpół do 1, wsku 
tek tego denesz telefonicznych nie otrzymal:śmy. 


Pokątny szynk i szulernię wykryła wczo- 
raj polja w mieszkaniu Izaaka Portera przy ulicy 
Lsiej 1 7. Szoofiskowano u niego kilkansście fla- 
szek piwa i wódki i parę talij kart do gry. 

Szulerka we Lwowie. Pragoac podrepero- 
wać swoje fiaansowe stcsunki, byly lokaj, Stefan 
Derraachots, urządził ruletkę w mieszkaniu swem 
przy ulicy Jagielońskiej 1. 22 i ściągał gdzie i kego 
zdołał tylko „na ferbelka*. Nareszcie bylo już. tego 
za wiele żonie jednej z jego ofiar i dała ooa zneć 
policji o t+m, że mąż jej zgrywa się u Dermachoty. 
Wczoraj w nocy wpadła niespodzianie policja do 
szulerni, znalezionych tam graczy aresztowała i sken- 
fiskowała leżące na stole 17 kor. 50 hal. w go- 
tówce. Graczami byli przeważnie loksje i służący 
bez zajęcia i ludzie należący do niższej inteligencji, 
przybyli do Lwowa dla „zabawienia się*, lub za 
interesami. 


Rozmzitości. 

Fałszywe weksle hr Szuwalowa. Z Kijowa 
doniesiono już dawniej o sfałszowaniu i puszczeoiu 
w kurs weksli hr. Szuwałowa, na sumę 300.000 
ru*li. W sprawie tej, jak obecnie donoszą, ma żąda 
nie sędziego śledczego aresztowano kiiowskiego ma- 
klera Dawydowskiezo, miejscowego kapitalistę Berem 
sohna, kóry w chw:li aresztowania chciał sohie ły- 
cie odebrać, oraz bylego rewirowego Żukowa. Główny 
organizator owej bandy, Słonimski, o ile się zdaje, 
uciekl zagranicę, zabrawszy z sobą około 75000 
rubli. Żonę jego przytrzymeno, gdy się wybierała 
w drogę za mężem. Znaleziono przy niej wszystkiego 
250 rubli w gotówce. 

Dowcip reporterski. Arbeiler Zeitung, 
organ socjalistów wiedeńskich, zrobił niedawno temu 
zarzut gazecie Zeit że swem gonieniem za sensacją 
spowodowała uw'ęzienie defraudaota Wilhelma Otóż 
Zet w odpowiedzi na ten zarzut cświadcta organo- 
wi sorjali tów, że ma przyszłość o defraudantach 
w ten sposób mniej więcej będzie pisać: „Pewien 
nechcący być wymiepionym kasjer wpadł wczoraj 
wieczorem do nsszego biura i pod pieczęcią najści- 
ślejszej tajemnicy redakcyjnej zeznal, że zdefcaudo wał 
swemu szefowi nic nieznaczącą dla jego stosunków 
sumę. Człowiek ten wzbudził w nas takie zaufanie, 
że nie mamy powodu go zdradzać. Z silam prze- 
kleństwem na policję, opuścił spóźniony gość naszą 
redakcję i ulotoił się w kierunku S:czecin Hamburg, 
powiedziawszy po drodze woźnemu redskcyjnemu, Że 
szkodę zwró'i co do grosza w c€iąęu 6 miesięcy 
Nie jest naszem zadaniem odgrywanie roli szpiegów 
i wydawanie cfiary w ręce sprawiediiwiŚci*. 

List cesarza chińskiego. W Kopenhadze 
otwarto wystawę chińsko jap: ńską Mędzy okazami 
zwraca uwagę lst wlasnorę zny cesarza chińskiego 
nadesłany przez japcńskiego m nistra pelnomocnego 
z Hagi. p Mitsuhask', wypisany „piórem purpuro: 
wem” przez najzoakomitsz-go cesarza ch'ńskiego — 
Kien Lung. czwartego z dynastjj mandżurskiej, a 
szóstego przed obecnie panują ym. Panował od roku 
1735 - 1795 List taki, skladający się z cytat, przy- 
słów, lub wiersza, bywa najwyższem odznaczeniem, 
jakie spotkać może poddanych państwa niebieskiego 
List K-en Lunga zawiera wiersz, złeżony przez same- 
go cesarza, który był zarówno wielkim poetą, jak 
mładeą znakomitym. Ofiarowa1y jakiemuś wysokiemu 
dostojnkowi, a potem ze czcią przechowywany 
w rodzinie, dostal się podczas zdobycia Pekinu przed 
dwoma laty w ręce jakiegoś oficera japeńskiego a 
potem stał się własnością dyplomaty, który jest je- 
dynym posiadaczem takiej osvbliwości po za grani- 
cami Chin. 

Nieboszczyk na dachu. Na kolei warsza- 
wsko-petersburskiej zaszedł nastęzujący wypadek: 


Przyryły z Petersbu-gs do Puskowa pociąg. poczeła |' 


służba kolejowa, zwykłym porządkiem rzeczy, ogłą- 
dać, poczem na dachu jednego z wagonów spostrze- 
żono zwłoki jakiegoś człowieka. Nieszczęśliwy posia- 
dał rozmiażdżoną głowę. Był to widocznie „szwar- 
cownik*, jadący bez biletu. Według zdania lekarzy, 
śmierć nastąpiła skutkiem  uderzen'a, odniesionego 
przy przejeździe przez jeden z mostów, leżących na 
linji kolei Zmarlego pochowano w Paskowie, Osobi- 
stość zmarłego nie została wyjuśniona. 

Nowy wvnalszek. Z Petershurga d'noszą : 
Dr. medycyny Szydłowski wynalaż! oryginalny spo- 
sćb zachowywania męza w świeżym stanie. Dr. Sz. 
wynalazł środek, który zastrzykn e się pzez serce 
zmierzęcia do glównej sorty i zamienia krew w ły- 
l:ch na związek, posiadzjący wlazuości konserwują- 
ce, przyczem środek ten nie zawiera w sobie ża- 
doych autyseptycznych meferjslów. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 25 listorada. (Giełda poranna, 
godz. 1'* ). Marki 116 98, Renta majowa 10 '10. 
Węg. renta koronowa 97 60,. Akcje austr. zakl. 
kred. 665 —, Akcje węg zakl. kred. ”C4' —, Akcje 


Anglobanku 270: , Akcje Unionbanku 529 —, 
Akcje Bankvereinu 44-50, Akcje Landerbanku 


3:7'0 Akcje koleji państwowych 68975, Lom- 
bardy 67*—, Akcje koleji Elbethal *—, Akcje 
fabryki broni — Akcje tytoniowe iia, 


spostrzeż ń i i obsarwacyj w tym samym celu 
w Padwie, Mediolanie, Turynie i Pawji. 

Ata rezultaty wybuchu nie odpowiedziały 
oczekiwaniom. Już na odległ ści siedmiu kilo- 
metrów najczuł-ze instrumənty nie wyk»zywaly 
żadnego wstrząśnienia, a nawet buk był sto- 
sunkowo bardzo słaby w oddaleniu 15 kilora. 
od miejsca wybuchu. Okazuje sę z tego, jak 
słabemi są wszelkie eksplozje sztuczne, wobec 
naturalnych wybuchów wulkanicznych i wstrzą- 
śnień. Potrzeba przytem pamiętać że energja 
wybuchu wynosiła zawsze przeszlo 2Y, miljarda 
kilogramo-metrów, z czego pól miljona zaledwie 
przypadło ma wywełanie wstrząśnienia ziemi. 
Wskutek tego zdaje się, że konkurencja czlo- 
wiera z takimi zbrodniarzami jak Mont Pelé 
na Martynice jest wykluczana. 

Wogóle natura nie tak latwo odstępuje czło- 
wiokowi swoje tajemnice. Naprzykład : tajemnice 
fabrykacji różnerodnych produztów, które matka- 
natura posiada niepodzielnie, mimo, że nie są 
chronicne żadnymi patentami. Badacze nieraz 
już zeprzątali sobie głowy nad sposobem wy- 
robu sztucznych djamentów, ale zagadnienie 
pozostaje dotychczas nierozwiązane. Duetycb- 
czasowe zaś usiłowania nie dały bardzo szczę- 
śliwych wynikó ws. Moissan nasycił w piecu 
elektrycznym Żelazo kwasem węglowym, nastę- 
pnie poddał je negłemu ochłodzen'u, poczem po 
usunięcin żelaza otrzymał rzeczywiście kryształki 
djamentowe, ale łak małe, że można je było 
widzić dooicero pod mikroskopem. Niedawno 


i chronometr. * usiłował Hoyermann na podobnej drodze przez 


A 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


We LWOWIE 


gmach hr. Skarbka (dawna Sala sejmowa) 


ogrzame wytwor'yć djem: nty. Natzynie grafi owe 
wysy»al czystym węglem cukrowym, nastęnnie 


wzyvał tam mieszaninę aluminium z siarczkiem | chwilą, kiedy się uda komuś wytwarz Ć 


żl:za. Po bardżo wysokiem ogrzaniu i naglem 
ochłodzeniu m-ęszaniny, wydalił żelazo, węgiel 
i grafit. otrzymując wreszcie kryszisłki błyszczące, 
widzialne nieuzbrojonem okiem, które przy bliż- 
szem badaniu okazały się djamentami. 

Dalsze doświadczenia z mięszaninami wę- 
gla ze srebrem, litem i żelazem, dały w rezul 
tarie ta!że malutkie djamenty, przyczem te, 
które pr wstały ze zmięszania węgla ze srebrem, 
miały bardzo silay ogień. Hoyermann jest 2da- 
nia, ż3 możnaby wytwarzać większe kryształy 
damentów, gdyby udało się wytworzyć równo- 
tz śaie bardzo wysokie ciśnienie i bardzo wy- 
s ką temperaturę części składowych. lanego 
zdania jest drugi badacz na tem polu dr. Lu- 
dwię. Micszapinę wegla i żelaza rozgrzał on pod 
ciśsieniem skondenzowanego wed ru w wyso- 
kcści 3.000 atmosfer do bardzo wysokiej tem- 
peratury, poczem o aładzal ją stopurowo. Jako 
końcowy wrodukt otrzymywał jednak zawsze 
tylko grefit, checiaż są dowody, że w ciągu 
procesu rozgrzewania wytworzył się takze dja- 
m nt. który jednak ulotnił się następnie. Stąd 
doszedł də wniosku, że diament mcże istnieć 
tylko w granicach pewnego ciśnienia i pewnej 
temperatury. Powstaje on wprawdzie przy bar- 
dzo wysokiej temperaturze i gwalłtownem ¿ci 
śnienin, ale niemniej nie może w nich istni é, 
bez naglezn ochłodzenia. Wobec tego należ:- 
loby zbadać bliżej metodę powstawania dja- 
mentów, zanim się przystąpi do ich fabrykacji. 


Akcje Alpiny 358 5%, Akcje Rima Muranyi 469' —, 
Akcje pragskiego tow. zel.  -, Losy tureckie 
1 1'50, Roble 253*—, 4% Galic. pożyczka kr. 
z 1898 r. 97:10, 4% Listy zastawne Banku kraj. 
97'—, 56 1. listy tow. kred. ziemsk. 9610. Uspo- 
sobienie spokojne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We wtorek 25 listepada, o godz. 7 wiecz. 


ŚWIAT NA OPAK 


(Die rerkehrte Weli) 


fantastyczno groteskowa operetka w 5 odsłonach 
Leona Krenna i Kar Lindaua; muzyka K. Kapellera. 


OSOBY: 


Królowa tajemniczej wyspy pna Łęska 
Mors, adjutant królowej pni O:cńska 
B.lsama, minister wojny pni Kliszewską 
Serpa, minister marynarki pna Matkowska 
Pinta, minster sprawiedliwości pna Gessner 
Alaeda, minister spraw we- 
wnętrznech 
Franciszek H:llwig, prezydent 


pna Ostrowska 


klubu aeroneut „Kondor p. Nowicki 
Fryderyk Longen, człon klubu p. Ozoński 
Teobsld Wichtel. człon. klubu p. Lrlewicz 
Adalgiza, żona Wichtła pni Kasprowiczowa 
Quasius, mcdystka p Kiczman 
Rydrryk, jego siostrzeniec p. Nowacki 


B.buszko, kucharka u Quasiusa p. Kratochwil 


Nisńka p. Stypkowski 
Anna, policjant pni Malawska 
Gogo pna Staszko 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 25 listopada 190% r 

HOTEL GEOH'iR K. Bączkowski z Iwanczan. B. 
Rozwadowsti z Brodów. M  Schleslager z Czerniowiec. 
J. Starorypińsni z Rosji E Trzcińska z Gdyczyna M. 
Jaray x Wiednia. E. Wiiner z Ulin. E. Tauber z 
Berna. 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. J. Radziejowska z Ditko- 
wiec B. Z torski z Wańkowa. Dr. R Piątki wicz z Tar- 
nopola. B  Jocz z Kriywcza. J. Łyssy ze Schodnicy. 
J Kubełka z Czerniowiec. A Wicklein z Wiedaia Dr A. 
Lehm*nn z F.dh:jec T. Ridw.n z Ul-nna. A P żniak 
z Niwotańca. Dr. J. Iwari ki z Krakowa. J. G:un vald 
ze Strychańca. Dr. Deisenberg z Krakowa. Z. Valentin z 
Wiedniu 


-= 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
na siebie Żadnej za nie odpowiedzialności. 


instytut techniezna - dentystyczny 
Lwów. uł. Kopernika |. 3. 318 


w którym wykomywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 
bów bez balu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
zęby sztuczna w kauczuku, złocie i bez k 
Reperatury z prowircji uskoteczaia odwrotnie. 


sz Instytut otwariy cały dzień. "TUE 
Lskerz - dentysta Tecbnik-dentysta | 
M. Iesmoski, Zuamun: Stohiecki. 


- Wszelkie kupony 
wylosowane paplery wartościowe 


wypłaca 19 
sez potrącenie prowizji tab kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. uprzyw. gal. 


ake. Banku hipotecznego. 


Dyplomowana położna 
Wiktoria Libańska, 
ul. Ossolińskich I Il. 


1161 


Dla kupców i przemysłowców == 
najlepsza reklama !! 


Plakaty 


na wszystkich dworczch kolej, w Galicji 


przyjmuje 
Bluro ogłoszeń 
na dworcach kolejowych w Galicji 
Lwów, nl. Axademicka 10. 


Pros-ekty wysyła biuro na ł;d.nie odwro- 
tną pocztą. 


bo z 
dja- 
menty zupełn:e doskonałe i dowolnej wielkości, 
wartość ich, polegająca wyłącznie na ich rzsd- 
kości, ulegnie odrazu gwaitownej redukcji. Pra- 
wdepodobnie nie będą one droższe, niż wyra- 
biane obecnie sztuszoe kostki granitowe, któ- 
rych odkrycie jest bardzo ważne. Chodziło w 
niem me o wytwarzarie nowego ciała, ale o 
stopienie poprostu danych składników i zmiarę 
stosunków drobinowych. ŚSzturznym granitem 
wybrukowano obecnie na pró ę jednę z naj- 
ruchliwszych ulic w Nowym Jorku  Wyrahiają 
go ze stepionegn granitu. Kamienie miele się 
naprzód parowem! maszynami na miał, który 
ogrzewa sę następnie w specjalnych piecach 
od 1 700 stonni. Słopioną w ten sposób masę 
kra ą na kostki jeszcze w miękkim stanie. Nad 
neturaloym granitem ma sztuczny tę wyższość, 
ż» ziarnka jego są o wiele delikatniejsze. Opór 
jego na ciśnienie wynosi 780 kilogr. na centi- 
metr kwadratowy. Wilgoć i mróz wcale na 
niego nie dzialają. Jedyną wadą tego granitu 
jest jego bardzo wielka twardość. 

Jeżeli dalsze próby z nowym tym, sztu- 
cznym  materjalem brukowym powiodą się, 
mia:ta europejskie bedą musiały także pomy- 
śleć nad jego wyrobem. Ale z dotychczasowych 
ralacyj am>rykaństich o jediem mianowicie 
uie można się dowiedzi:ć — ile kosztuje fabry- 
kacja tego sztucznego granitu? Kto fabrykuje 
go taniej, natura czy czlowiexP Jest to pytanie 
bardzo ważne, ze wzęlądu na „Kkonkurencję*. 


mu djamentowego jest bardzo  ielka, 


poleca: KOPERTY PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. d. 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim L 8, 
ora: w innych handlach papierowych we Lwowie i na prowineji. 


Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 


4 DZIENNIK POLSK z dnia 26 listopada 1908 r. 


EDOOOOOODOOOOSDODODOODCOOOOG BD 


kosztuje kwartalnie we Lwowie 


a na prowincji f zł. 20 ct. 
cy. „najlepsze pismo bumorystycene, 


Apteka pod „Złotą gwiazdą“ 
Piotra Mikolascha we Lwowie 


poleca ra sezon zimowy 1272 Do Lwowa z: W rae] 
iale ilust i R H na dworzec główn odchodzą o sodz. 
r R poja SA = Przeciw kasīlom 1 katarom a Iekan, (Jasa, kk i Delatyna (ed * ` = J 
S M Í G U S í E |] Syrop sulfognajakolowy . |. po K. 2— E = Ee BRW m 
3) a Syrop su fognajak»lowy Z kolą . . s» » 2 50 = Kraos, (RZA, Wroclawia, Warszawy, Wiednia, Karls- ur 
Nawera oksrowe wysyła Administracja „„Śmigusa'! Lwów, | >, ulej rybi Mętusa (tran z wą'roby z Bergen) „ „ 1.20 s Gaba Fkopaseąż Orłowa, N. Sącza, dasla, 
ul. Arad: micka 10, na żądanie gratis ś franco. = i NE | 4 m. Eo a aE ETEO cz 
EDOOOOOOOOOG SDOOOCOCOOOOGE Ź PRZECIW TENMALJ LRÓW! | NATWODÓLOA EJ g Krn Karleatay Pragi), Zatępazeć T 1 
o e a e a o USL = Balsam mentsiowy pO K. 1.20. zy 4 20 lekar, Czortkowa, Kalusza, Brodiny, Putny, Suczawy 


ławocznego, (Pesztu), Chyrewa, 
Rawy ruskiej, Sokala 


Dla Matek I 


HAYA atiseptyezay pader 


F dla niemowląt i dzieci 29 


najlepszą i najskufe- 
czniejszą podsypką. 


192 


Rzeszawa, Luhaczowa 


K Bałłabana 
następca JOZEF OŹWIŃSAI 
Lwów, ul. Halicka l. 23 poleca: 


HERBATY chińskie  użowego S 


danewa 


Wyłnicy, Serethu, Suczawy 
Podwołoczysk (Odessy, 
Husulyna, Kopyczyniec 
Stryja, Chyrowa, Borysławia 


si 
majowego © 
z wybornym smakiem i aromat. wonią. 


ktkkkkkki 


6B0DEQOOGGBRCS 


diwa złota . . . . . , 
46 | Podwcioczysk, (Odessy, Kijowa), 


- 


siatyna, Kopyczyniac 


| une | Podwałoczysk, 


Myję moje dziecę Mydełkiem zwanem: 


„Navon-Bóbć” >= 


a zasypuję proszkiem saanym pod marwa 


„Poudre-Bóbć” 


wyrebu fabryki 
„WMWdimmoza: *. 


NAVUN-BERR' kuestuje 6° kal 
„POUDRR-RERBK' kisztuje 60 h, 
De nebycia w zptekach, skladech apte- 
eznyrh i pozfam 
Wo | wowia w apiekach: 
We-iórskiege, Halieka, 
Dewechy al Słowackiego 6. 


Oddział Towarowy 


Lwowskiej Filii 


BANKU GALICYJSKIEC 


da hrda i prZOSI WE LWOWIA 


dostarczą 


wyborowy WĘGIEL KAMIENNY 


z pierwszerzędnysh krajswysh 


| górneśrąskich kopalń, franco de każdej stacji kelojewsj 
| przyjmeje zlecenia w blurze swem 


wi Lwowie nl Jagiellońska | 3. I. piętro, 
a m WĘGIEL KRAJOWY także przez swych zastępców pp. 


A. Kaczsrowskiege w Rzeszowie 


Ważie dla gospodyi 


Simona pstentowany 


SIkubacz 
drobiu | 


oddała operzanie bez wypleniania. — 

Oszczędza zes, prasę i tr d. Nie ror- 

diiera skóry. Jedyay, rataatowasy srty- 

kol we wszystkich państwach. Konmie- 

czay w kużiem domow:'m, oraz we 

wszystkich więkstych gospodarstwach, 
Dia hsndlarzy ea gres. 


Karol Simon, 


wyrób patent. skubsczów, Praga, Król. 
Winsbrady 1075. 


II 


1267 
434 


Jeneralny zastępca dla Galicji 


FIudwik Fe'gel 


Lwów, ulica Łyczakowska, I. 3 


Wilhelma Arnelda w Stanisławowie 
Dawida Tanaonbauma w Przeworsku. 


AE Kawiarnia Amerykańsks 
przy wiloy Trzeciegs Maja I. 11 wa Lwowie 1073 


e codrinie 9taj wiarzćr 
— 


Cadziennie kauce't muryki wojeko waj — Porratek 
r: omod ba ciupł. 


kdasło |. deserowe: | Mis ehes mieć rOZDRĘ achni 


uda z £ zaaf riem d: sp:cj lej praco- 
Codzień świeże, deserowe mrsła setto 


»pi k łder i m tecaców 
9 tamtów za 9 k. — hb. wysyła fraece JÓZEFA SCHUSTERA 
za zaliczką za najiepszą otałuyę ręczę. 


Lwów, Kopern'ka 5. 8118 
Antoni Orsbne” w Brzesku. 


= MAGAZYNY FIRMY 
Kauczyńs*i 64 Obersxi 
ul. Karola Lndnika 7 LWÓW fija u. Malicha 6 


pelecsją 


niezwykle piękne artykuły 
bzjecznie tanio. 


PRZYNZĄŚ KADCZNEWJ 


używaay przy karmie bydła 


Kołdry na wełniacej wasioe pe zł. 35) 


4:—, 5—, 6' — = =p Bez, O 


M 12— do '4— 


(Galic:»). 1236 Przyrząd 
WE- SPECJALNOŚCI og Whano KAWY Gayleński Kopornicki i Syn | do pompow'nła powietrza przy 
w nowościach q'laataryjsych 4 EF Wyborre aH E Lw w plac Hallokl" 1, wzdęcty się bydła, 


180 2, 208, 218 I 220 za ft ky wy 
gyłal w worzozkach 5 cHowych edwre- 
tnie i frange do każdej m'ejecowości 

pocztowej polega kasówi 
LEONARDA SBOLECKHIEGO 
ws Lwewie, ml. iżałarege 2. 8110 


Hoi le im kij T k 

ckulary, ewi. 

eri grer barowat y KL pz r 0 ary, 
mikroskopy  drwonki  el-ktryczuo ete 

Nasrawy Bajtaniaj | eajrychiej. Zamów ds strzyżsnia ewleg 
mia Z łap, piwem ami Nożyce | bydła gumowe 


. i Cyvowu 


000 000000000000>70000000I0000000000000000 2000000009 8-1 kamienną 


I zzbawkach dziecięcych. 
Cenniki ilustrewane gatis. 


© Nakładem księgarni O ig! ZE. is 
akiacom | ! | poleca ! 
a ALTENBER 6 A 2 W Biotec niworów dramatycznych 3 z i 
8 we Lwowie 3 ew wym: O Alojzy Nine 
© H. 8 Tom I BIORNSON Bjommjarze: „Leboramnat, O | CS 
1 umac? ` Cki — — m — A 
5 Ka wyszły świszo O ' " HE IERNANNS Herman: „N drieja*. Tia- 8 PRO REŻ 
© MW Bibliotece utworów dramatycznych (mo. m Eii: "iiio. mes ie "0 O | PODIOCOOOOOOCK 
© 1132 Następujące tomiki , IV. GRILPARZER Franciszek: „Blada kłamcy” — A 46534 A, 4 233 
| ©] YA t K ki Tłamae: ył Jua Kasprowicz 1:50 “p A o e Pat Rane 
ygmun awec ; ' aana ait "FL -- EK 
8 u 5 5 o” mace 4y mani aa ” = = -:50 Dr. Ostaseewski-Barański 
„ VI. IBSEN Hearvk: „Rycerzy północy*. Tłu- e 
rezył De Alfced Wysocki | —.— — 120 
s Dramat Kalin YB. miki ipa ty Ta, ( 
O z P. "MR. Tłuwaczył Zygmunt Sarmecki — — — 120 gi 
Trzy akty z prozy życia. — Z sześciu ilustracjami. EY „ VIL D A*NUNZIO: „Sny pèr roku". Thuwa- $; j 
3 Cena egzemplarza kor. 2—, k O zs Wa polecona; kor. 2:35, s) E pa AGE s». = 5 rk 120 Wreżenia z wycieczki po Dalmacji i jej 
za ZaliICZŁĄ kor. b . , a "ycy: „odiepry . p wyspach). 
y j 2% wnczył Zygmunt bBytkowski (w druku) 
terli XI BRACCO Reb rt: „Pi *ruso*, Tia- KARTA TYTUŁOWA wykemsas przes 
8 Maurycy Mae 8 linek + 5 maa J:n AE rój a artystz-malarza p. M. Heraclmowicza. 
XI KAWECGi Zygmunt, „Dramat Kaliny" ZĘ 
o Monna Wanna 9} : zimie iz: — © kopi 
: à Maurycy: „Monna Vapna', Ą k 
o Tłumaczył Zygmuat Sarneskl. O Tamaczyi Zygmunt Sarnecki — — — 10 gy Nakładem drakarni M. Schmitta 1 Sp. 
O Cena egzemplarza kor. 1:20, z przesylką (npaska polecona) kor. 1:55, O ($ Główny skład w księgarni 
O za zaliczką k. 1-75. +) Q) | 5 ALTENBERGA Lwów, pl. Marjacki. 
ODOQOGOOOOOCOOOCOCODOGCGOCOCOGCODCDOOODCOD0CCOODOOCGOODOO 
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m M | MME A aM 


OE WOZEK Z i a a 


O maama R a. 


mee ee a o WYW 


Odpewiedsialsy za redakcję: Adam Krajewski. Właściciele ; wydawcy: Dr. Ostaszewski- Barański, Milski i Sp. 


Podwołnczysk, (Odessy, Kijowa), 


Krakowa (Berlina Wroclawia, Wiednia, Karlabadu, Pragi), 
O«więcima. Streża, Mezo-laherez (Pesztu) 


Mtaniwławowa, Patnter, Kardamezś 
Ławocznsgo, Kaluga, Cūyrewa, 


Krakowa, (Berlina, Wreeławia, Wiednia, Karlshadu, Pra- 
g'|. Jaala, Tarnobrzegu, Rymanowa. Iweniexa Sanaka 
lekan, (Jasa, Bukorasziu), Czortkowa, Kalnasa, Zulenzozyk, 


Kijowa), 


Tarnupola, Borek wielkich, Grzyraalowa, 


Pot wołoczysk, (Odessy, Kuowa), Brodów, Grzymałowa, Hu- 
Fodwoloczynk, (Odessy, Kijowa). Kapyczyniec, Za'aszczyk, 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Ausiatyna, Brodów 


(Odessy, Kijowa), 
Zaleszczyk, Potutor, Iwania pustego, Skały, Husiatyna 


uwaza. Pom nucoa jest wznaczoDą rurokaimi 
łwowskiegu, W mieście wydają bilety jardy: Zwykłe bilety: agencja dsieuników J. St. Sokałowskiege w pasażu Hiausmaha 
|. V ad Tamsj rano do $-mej gudziny wieczorem, zwykłe zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, jlastrowanę ; rze 
wedpisi, roskł=dr j xdy i t. p. biura informacyjne kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w padnórau, sekody II, drzwi 
nr. 57) w gelz mach urzędowych cd gedz. 8—3, w święta od godz. 8—12. 


Brodów 
Borysławia, Kałusza 


Rarysławia 


Janawa 


Brodów, Grzymałowa, ma 


lckan, 


Brodów 


nabycia we wszystkich aptekach. Fól kjg. Congo cesarskie „złr. 2 — Podwołoczysk, (Odaszy, Kijawa), Grzymałowa, Połutor, 
» s Familijicj „5, s 3— En ENEŃ Hustalyna, Iwama pustego, Skały, Ko- du), 
" zy! cRa, 
. » Mirage . . . » 4— MAR Zydaczowa, Mowosielicy, Berhometiu, Czudina, 
EZ go Sm Kraka. "Bila, Wroclawia, Wfedwiafkaristaamy"B 
Wys wek z nsj herb. 1 60 ra owa. (Bear Ina, rociawia, iednia, ; aris a u, ra- $ 
A o ay 5 38 Bi è , Oświecinia, Wieliezki, Or} i 3 i enbi- 4 
a EE" Ze mówienia z premie sx kaka się ta, Sambora, Gbyrowa Ia ZO) Jaaowa 
odwr tpg posia ne lerąe epakowan a. * M R e 
U Pisrwszerędny hasd<l bydła rzeżaega w Dreźnie KAWY nilly ph ko żon: Raba. (Aerlina, Wiozlawia: Wiesia PAŃ bz] 
, omityc nym w woreczkneh gi), Jasia, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwoniczą * 
s z 8 Ar HA Ę lek Buka reszłu), Masiaty P i 
7 ; 43, kgr; opłacone do każ.ej sterji pocz. i AO ETE E E GE oruwinezu, Potutor, f 
A 9 Csylon graboziarn. nyjprzedn. złe. 1 70 Krakowa, (Berlina, Wrodawia , Wiednia, Warszawy), ? 
ki 3 » » ś edzia » 10— oaia HER Lubaczowa, Tarnobrzegu, lwonicza, 4 
A 3 ymanowa, Sanoka - 
do kemisowej s rzedałvy — Wa'unki kerzystne. — N.jlepsze éwia- Cuba b debra . » ko Podwołaczysk, (Odessy, Kijowa), Bradów, Kopyczyniec, | 
dectwa, Żyre-k' ato Ranko drezdeńsk' eg" r] o pionie: „p £ 7 Ł Sak 00 dele PA, Burysławi 
. a d + Do a hi aztu), Cnyrewa, Kałusza, Bur w 
Zgłoszenia adresować n leży: FRUNO KOCKISCH, Biszedycj: anon- m >: a dh | AM «s 1070 , i kig 
sów DREZNO. 1269 G j O ET a e a dg ; (na dworzec „Podzamcze '') 
© e 


Brodów, Kopyczyniee, 


— Czas śsadkuwo-eurapejski 


G ii 45 nnig 
8 Ari ESH Ea 
~ gä “u as a 
Pe A 4 124 
=a iagi f] PTEE 
EEFE < RE) | 
e) BES SS „SE35-4A 
= Eran E odrods: 38 : | 
giesaziisugii if 
5-1 „AĘE,; Ear 
D CEEPOSEKCEPPPE 
c „żsę” EKEESFETP 
SKCETZELEFFEFE 
SE sssaaa „a ce 
akpi 
= RF SEFESECE 
Bad Ex iiSi: Z 


| 


Leonard Selecki 


HANDEL KORZENNY, Lwów, 


ul. B»terege |. 2. 
Poissa znake m to giteaki 


NE Kawy WR 


Ceny w s'r. za 1 klgr., oraz w we- 
reszkasła za 47, klgr z wysyłtą france 
do każdej m ejes wości pocttow: j w kroju. 

wereczki 4”, kl 


— 


m 1 klg. 

Caylen greberiar. wybie, 3390 10.60 
Ceylen grubesiar pajprzed. 2. 6 10.40 
Ceylon tertera wybier. 216  10.:0 
Colon średnia j 268 10— 
Corlea »ielena 5 3.— 9.6 
kuba grabeciarnieta wyb. 19 9.26 
Perterito wybser, 180 B 70 
Maces arabeska wybier. 2 6 1040 
Jawa zlota A 3.16  10.:0 

Przy sdbisrze 1 kig. z po- 
wyższych gakemków daje epu- 
stu i0 et. 
Karakas enakem w smaku 180 6.50 


ertety chińska-rasyj skia 


Calkiem świeży transport. 

OF Herbaty przzd zakopuem wypro- 
bewuję i tylko mojęy'z dmiesze w 
omasa Ssrowadram i tylko te- 


8108 zoro sumiennie Sman. P. T. 
Publiczneści pslecam. 

Zbiór owy. 1/, klgr. 
Congo - mj . zu 160 
Suchong i a >» 2— 
Moelatg» de Lend+n s» 3— 
KsiaGw czarna . s» 4— 
Impassal o . ` » 5— 
Wpyeiowki herbasiano własno » 1.60 
Wysiewki hera mprowadzamo „ 1.40 
Otrahy z he bat i . 2— 
Papena orygin. z Meskwy w paczkach 


Yo fat, 1, t */, fanta. 
Daskon ła remy, kaal.ki, wim, oraz 
wasl ie towzry karzesiae Dojianiej, 
GRĘ Zamówienia odwretrie. 


sg.» LIE" 
- EE: 


pu 


Ti i brat 


Megan ubrań męskich 
i dla ehłopców 77% 
Lwów, ul. Jagiellońska 2, 


poora BA segou obecny 


m zdnmiewające niskich cenach 


ubrania frakewe, żaklstewe, burzi 
podróżne, ulstry, fatra mlastewe 


l da polewania. 


Krakowa. (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi. 
Chyrewa, Sambora, Jasia, Stróż, Mielca, Orłowa, 


lestezyk, MHumatyna, 
małowa i 
Fadwołoezysk, (Kijowa, Odesay) i Brodów 


Podwotoczysk, Kopyezyniec, Iwania pnatogo , Skaly, Nu- 
matyna, Zaleezczyk, Grzyralowa 


Ruch pociągów kolejowych 


ebewiazujący z dniem 1.go p<ździernika 1902 roku. — (Czas środkowe-europejski). 


(z dworca głównego) 


Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Wamauy, Pra- 


Karlabadu), Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zake- 
ago p. Rzeszów. Urlowa 


Jama, Bukaresztu, Constancy), Potutor, Czertkawa, 


Kórósmeró, Slob, rung., Zalewzczyk, Nowomelicy, Se- 
ralhm, Berediny, Putny, Valeputny, Suczaw 


Karlakadu) 


Ze Lwowa do: 


liczki, Oawięcimma 


Ickan, (Jama, Bukaresztu), Żydaczowa, Potuter, KSrósmezó, 
Nowosielicy, Brodiuy, Putny, Valeputuy, Suczawy 
Easy) (Kijowa, Odessy), Brodów, Kepyczyniec, 

umat 


Ławecznego, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 

raina (Wiednia, Wrecławia, Berlina, Pragi, Karlaba- 
u), 
nowa. Jwonicza, Orlawa 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlahadu), Sanoka, 
Rymanowa lwenicza, Tarnobrzega, Siroż, Jasia 

Ławecznege, Chyrowa, Berysławia Kalusaa 


Lubaczawa, Sambara, Chyrewa, Sanaka, Ryma- 


Betrca, Sokala. Lrhacrewa 
Czerniowiac, Foluter, Newosielicy 
Taruegala, Pototoe 

FPodwoloczysk |Kijawa, Odasny), 


Brodów, Kapycryniec, 


Za,esaczyk, Husiaiyna, Śkały, Iwama pustego, Gray- 


1e 

Potntar, Kałusza, Caertkowa, Zalaszczyk, Wyżnicy, 

Kdrbam cz% i 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlaba- 
l 


damia, CChabowki, Zakopanego, Wieliczki, N. Są 
Lukaczowa 


Stryja, Chyrowa, Roryvlawia 
Rzeszowa, Chyrowa, 


ubaczewa 


Stanislawowa, Żydacrowa 
Krakowa (Wiednia, Wrecławia, Berlina, Warerawy), 


Ławocznego, (Pasrtu), Chyrowa, Borysławia, Każusza 

Rawą ruskiej, Sokala 

Podwoluczysk, (Kyowa, Odesny), Bradów 

lckan. Czortkowa, Nowosielicy, Berharaetn, Saretn, Bro- i 
diny, Saacan y 

Krakowe, (Wiednia, Wrocławia, Warsaawy, Pragi, Karla- 
bada), Chyrowa. Mymanawa, lwonicza, Tarvebrzegu, 
Orłowa, Wieliezki, Chanjnki, Zakopanego 

Podweloceysk, Kopyczyniec. lwania pustego, Skały, Hua- 
sia!yna, Zaleszczyk, Grzymałcwa 


(z dworca „Pedzamcze”) 


Podwołnczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyazyniac, ; 
Husiatyna r 

Taruopola, Pototar | 

Padwołoezysk, (Kijowa, Odeasy), Brodów SKopyszynise, Za- 


Skały, lwania puatego, Grzy: | 


jest pózmiejszy v 36 minot ad caasu 


,enanaannanaaa 


Na=e stw .rzony 


mzgnzya okuwia tarlsbadzk'ega 
wa Lwawie 
przy ul. Jagiellońsziej L 4, 


Bernarda Her'nga 


poleca się P. T. Sząaowa'j pu- 
hlicznaś i. 1274 
WWW ZW U 


| Wałki elastyczne 


d» zacpstrzemia okiem i drzwi na ©. 
zing WALKIE gruba włos'ensa 
do ełt,kama drzwi, MIT do 


okiem poteea 1189 


LFRED BEACOCK 


Lwów, Hetmańska 4. 


EJ 
> i najtaniej ~ 


BROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
poczia, telegraf i stacja koleji państw. 
peleca P. T. Publiczneńci 


„Piwo Bawarskie” 


napsżniano do fiaszek i pastorycowana 
w browarze. 

„Piws Bawarskie” jest 14-sto- 

pniewe, w gatunku. jak siluia imperte- 

wane piwo z Monaczjne i Kalmbach, 


„Piwo Bawarskie” 


biane cznie ze ałudu oko 

EEE A B p słodu ptei, 

wskntek czego jest o wiele lagodniejszege 

smaku, jak piwo z browarów bawarskich 

i niemieckich, przypominających smak 
karmełln. 108 


„Piwo Bawarskie” 


zaleca się bezkrwistym osobom,  szeze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „Piwe Bawarskie” uskute- 
emia zamówienia wyłącznio Browar 
w Trzeiniey, a nie jak wicie innych 
browarów sagranicznych przez poradit 
ków i prepinaterów do flaszek napełniane, 
Równeczośnie poleca brewar debrej jakości 


piwo marcawe | ekspertow, 


Esaniki rozsyła Browar darmo | opłatnio 
Browar parewy w Trzcia'cy został od- 
znaczony złotymi! medalamı, krzyżami 
zasługi i dyplomami henorowymi ma 
Piwo B.wxrskie, Marcoewe, Exsperiewa 
i Bek na następujących wystawach: 
W Krakowie, Berlinie, Bordeaux, Bru- 
kseli, Hamburgu, Londynie, Neepolu, 
Paryżu, Pracze, Rzymie, Ried, Stra sbargu 
i Wiednia. 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


